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puszyła budowa kombinatu-giganta dzięki braterskiej pomocy ZSRR

Nowa Huta rośnie!
Największa inwestycja Planu 6-letniego przyspieszy 

budowę socjalizmu w Polsce
WARSZAWA (PAP). Rozpoczął się nowy, ważny etap w hlstorK Nowej 

Huty. Ruszyła budowa kombinatu przemysłowego. Na setkach stanowisk wiel 
kiego placu budowy stanęły do pracy olbrzymie koparki, ciężkie dźwigi, 
transportery, spychacze. Warkotem setek motorów nad niedawno jeszcze 
pustymi polami rozbrzmiewa wspaniała, potężna symfonia pokojowej pracy.

Wysokie odznaczenia 
kobiet polskich

WARSZAWA (PAP). Jak już po­
dawaliśmy — Prezydent R. P. Bole­
sław Bierut nadał w związku z Mię­
dzynarodowym Dniem Kobiet wyso­
kie odznaczenia państwowe 264 wy­
różniającym się w pracy zawodowej 
i społecznej kobietom polskim. W 
dniu 8 marca Prezydent Rzeczypos­
politej Polskiej nadał 
państwowe dalszym 150 
kobietom.

Ogółem odznaczonych 
przodujących robotnic, chłopek, pra­
cownic umysłowych i gospodyń do­
mowych.

Spośród 414 odznaczonych Broni­
sława Pestkówna, przodująca trakto- 
rzystka z zespołu PGR Chynów woj. 
gdańskie — odznaczona została or­
derem „Sztandar Pracy" II klasy, 
Helenie Maciejewskiej — zasłużonej 
aktywistce społecznej, gospodyni do 
mowej z Nowego Miasta woj. olsztyń 
skie nadany został — Złoty Krzyż 
Zasługi, 134 kobietom nadane zostały 
Srebrne oraz 278 kobietom Brązowe 
Krzyże Zasługi.

odznaczenia 
zasłużonym

zostało 414

poiępia remilifaryzację 
Niemiec

WARSZAWA (PAP). W całym kra 
ju odbywają się plenarne posiedze­
nia Wojewódzkich Komitetów Obroń 
ców Pokoju oraz masowe zebrania, 
poświęcone omówieniu uchwał ber­
lińskiej sesji Światowej Rady Po­
koju.

W woj. katowickim WKOP zorga­
nizował 600 masowych zebrań, w któ 
rych wzięło udział ponad 100 tys. 
osób. Na zebraniach ostro potępiono 
w szczególności remilitaryzację Nie­
miec Zachodnich przez anglo - ame­
rykańskich podżegaczy wojennych.

Prezydent Pieck 
dziękuje robotnikom 

polskim
WARSZAWA (PAP). Załoga fabryki 

M I. w Żychlinie otrzymała od dyplo­
matycznej misji Nlemleck.ej Republiki 
Demokratycznej w Warszawie p smo, 
w którym z upoważnienia Prezydenta 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
— Wilhelma Piecka, dziękuje ona za­
łodze za nazwanie jego imieniem za­
kładu w Żychlinie.

V; fiścile tym
„Prezydent

Demokratycznej 
menie ścisłego 
czącego polską 
naród polski 
pracującymi i całym narodem niemiec­
kim w walce o utrzymanie pokoju w 
Europ e i zniweczenie planów wojen­
nych Imperialistów”.

Każdy dzień zamienia teraz słowa 
ustawy o planie 6-letnim, które mówią, 
że pod Krakowem powstanie Nowa 
Hula — w realne konkretne kształty, w 
setki metrów sześciennych żelbetono-1 
wych konstrukcji, w kilometry nowych 
dróg i linii kolejowych.

Cały, olbrzymi, niedający się objąć 
okiem plac budowy pulsuje wytężoną 
pracą. Dziesiątki koparek wgryzają się 
w ziemię, przygotowując wykopy pod 
fundamenty przyszłych fabryk kombi­
natu. Nieprzerwanym strumieniem wa­
gonów kolejowych i samochodów- 
w/wrotek płyną tony wydobytej ziemi. 
Przy robotach nie pracuje rńemal ani 
jedna łopata. Ciężką pracę ludzi za­
stąpiła posłuszna maszyna.

Już wkrótce w wykonane wykopy 
wejdą zbrojarze i betoniarze. Wystrze­
lą ponad ziemię żelbetowe konstrukcje 
hal, rejonu warsztatów huty - giganta. 
Każdy z tych warsztatów — to olbrzy­
mia fabryka. Wiele z tych fabryk, cho­
ciaż wydaje się to wprost niewiarygo­
dne, jeszcze w bieżącym roku da pier­
wszą produkcję.

W innym miejscu spośród rusztowań 
i szalunków wyrastają mury olbrzy­
miej, największej w Polsce cegielni. 
Za kilka miesięcy nowe obiekty I no­
we domy kombinatu powstawać będą 
z wyrabianych przez nią cegieł.

Przy budowle olbrzymich zakładów 
prefabrykacjl prace dobiegają końca. 
Zakłady te produkują już gotowe ele­
menty konstrukcji powstających obiek­
tów. Obok rośnie inna fabryka. Co­
dziennie da ona budowie dziesiątki 
ton wysokowartościowych zapraw mu­
rarskich.

Prace obejmują z dnia na dzień no­
we tereny. Przed kopaczką do funda­
mentów, przed zbrojarzem i betonia­
rzem posuwają się potężne dźwigi u- 
kładające gotowe przęsła torów kole­
jowych, posuwają się olbrzymie walce, 
ubijające nowe drogi. Nim ruszą tu 
prace budowlane powstać musi kręgo­
słup budowy — gęsta sieć komunika­
cyjna.

Lałem, w okresie największego na­
silenia prac, budowa samego tylko 
kombinatu zużywać będzie dziennie 
700 wagonów materiałów budowla­
nych. 700 wagonów — to 14 olbrzy­
mich pociągów, które ustawione jeden 
za drugim miałyby długość ponad 10 
km. Tę ogromną masę'towarów będzie 
musiał codziennie rozładować i do­
starczyć na odpowiedn e odcinki pra­
cy aparat transportowy budowy kom­
binatu - giganta.

Z dala od terenu budowy widać za-

rysy powstającego miasta Nowa Huta. 
Budowa jego prowadzona już od roku 
dała dziesiątki nowych bloków, stwo­
rzyła całe dzielnice pierwszego, so­
cjalistycznego miasta. Dziś jego miesz­
kańcy rozpoczęli budowę swego war­
sztatu pracy.

Ruszyła budowa kombinatu, rosną 
jego pierwsze obiekty, rośnie realizo­
wana dzięki braterskiej pomocy Związ­
ku Radzieckiego największa inwestycja 
Planu 6-letniego. Powstaje największe 
spośród setek innych dzieło okresu 
budowy socjalizmu w Polsce.

Strajki w Iraku
TEL-AV1V (PAP). Według doniesień 

prasy irackiej wszyscy robotnicy prze­
mysłu naftowego przystąpił; do straj­
ku, domagając się podwyżki płac o 
50 proc.

Zamząd angielskiego towarzystwa 
„Basra Petroleum Company" korzysta­
jąc z pomocy rządu irackiego, usiłuje 
zdławić ruch strajkowy terrorem poli­
cyjnym. Kierownictwo strajku złożyło 
oświadczenie, iż strajk będzie trwał aż 
do uwzględnienia żądań robotników.

czytamy m. in.:
Niemieckiej Republiki 
w’dzi w tym uc eleś- 
sojuszu bojowego, łą- 
klasę robotniczą i cały 

z niemieckimi masami

W dobie całkowitego równouprawnienia I udostępnienia wszystkich 
zawodów nikogo już dziś nie zdziwi fakt, że w Polsce Ludowej 
udział szerokich mas kobiet, wykuwających codziennym wysiłkiem 
fundamenty socjalizmu, jest coraz większy. Kobiety spotykamy dziś 
na najbardziej odpowiedzialnych stanowiskach.

Ostatnio brygadzie kobiecej kolejarek powierzono samodzielną ob« 
sługę stacji Warszawa—Śródmieście. Zdjęcie nasze przedstawia frag1 
ment budynku dworcowego, administrowanego wyłącznie przez kos 
biety.

Naród polski zdecydowanie
popiera uchwały Światowej Rady Pokoju
WARSZAWA (PAP). Apel Światowej 

Rady Pokoju, domagający się zawarcia 
paktu pokoju między pięcioma mocar­
stwami — żądame niedopuszczenia do 
remióitaryzacji Niemiec Zachodnich — 
słuszna krytyka działalność; ONZ, któ­
ra ulegając imperialistycznym podże­
gaczom wojennym, przestaje być 
przedstawicielem narodów — le i 
wszystkie inne, lak ważne uchwały 
berlińskiej sesji Rady Pokoju spotkały 
się ze zdecydowanym poparciem spo­
łeczeństwa polskiego.

Znakomity artysta, reżyser I peda­
gog, zasłużony działacz teatralny —

Aleksander Zelwerowicz powiedział
Nas, Polaków szczególnie oburza 

remlllłarzacja Niemiec Zachodnich, bo 
wiem jest to jawne przygotowywanie 
nowych zbrodni, stwarzanie nowej 
groźby zagłady ludzkości i jej dorob­
ku kulturalnego przez zwyrodniałych 
zbrodniarzy, którzy przed paru zale­
dwie laty zos'a'i na|wyraźnej potępe- 
ni przez op nię ćiwała, a dziś są fawo­
ryzowani przez amerykańskich Impe­
rialistów. Dlatego tel naród polski wi­
ta z radością zdecydowane i nieugięte 
stanowisko Rady Pokoju, domagające) 
się bezwzględnego rozbrojenia Nie­
miec Zachodnich.

Rzemiosło w Planie 6-letnim
pełnienia

Z Wojewódzkiej Konferencji Aktywu Rzemieślniczego
BYDGOSZCZ (km). Stronnictwo I kół rzemieślniczych, w których obok 

Demokratyczne, realizując uchwały I członków SD spotykamy licznych
plenamych posiedzeń Wojewódzkie­
go Komitetu, a zwłaszcza Wojewódz­
kiego Zjazdu Delegatów, znacznie 
zaktywizowało swe prace na swojej 
bazie społecznej, a mianowicie wśród 
rzemiosła. Nie tylko w większych 
miastach woj. bydgoskiego, ale tak­
że w miasteczkach powstało wiele

sz.ególne jego zadania w dziedzinie 
usług. Biorąc pod uwagę koniecz­
ność zaspakajania przez drobną wy-

Wielki sukces
H. Czerny - Stefańskiej 

na Węgrach
BUDAPESZT (PAP). Na Węgrzech 

bawi na tournee koncertowym wybitna 
pianistka polska Halina Czerny-Stefań- 
ska. Występy pianistki polskiej były 
owacyjnie przyjmowane przez 
neść węgierską.

Z okazji 
Stefańskiej 
d’affaires RP 
przyjęcie, na 
kowfe rządu 
cia kulturalnego stolicy węgierskiej

publicz-

pobytu Haliny 
na Węgrzech

w Budapeszcie wydać 
którym obecni byli człon 
oraz przedstawiciele ży-

Czerny- 
charge

Ponad miliard złotych
uzyskaliśmy dzięki upłynnieniu remanentów

WARSZAWA (PAP). Jednym z 
ważnvch odcinków walki o realiza­
cję zadań drugiego roku Planu 6-let 
niego, prowadzonej przez masy pra­
cujące naszego kraju, jest upłynnie­
nie remanentów, czyli nadmiernych 
zapasów surowców, półfabrykatów 
i wyrobów gotowych oraz niewyko-

Związki Zawodowe 
zgłaszają swój udział w europejskiej konferencji 

zawodowej
WARSZAWA (PAP). Zarządy 

Główne zw. zaw. zgłaszają akces do 
europejskiej konferencji robotniczej 
dla utworzenia jednolitego frontu 
walki z remilitaryzacją Niemiec Za­
chodnich.

Uchwałę w tej sprawie podjęło m. 
In. prezydium Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Prac. Służby Zdrowia.

„Europejska konferencja robotni­
cza — czytamy w tej uchwale — 
przyezvni się do umocnienia jednolite 
go frontu ludzi, którzy nie chcą no­
wego rozlewu krwi, nie chcą odbu-

rzystanych maszyn, urządzeń itp. 
zmagazynowanych w poszczególnych 
fabrykach i zakładach pracy.

Ostatnio opracowano szereg zarzą­
dzeń poważnie usprawniających pro 
cedurę upłynniania nadmiernych za 
pasów, w myśl której każdy zakład 
produkcyjny może posiadane rema­
nenty przekazać bezpośrednio do naj 
bliższej branżowej hurtowni. Zarzą­
dzenia te stwarzają warunki jeszcze 
bardziej skutecznej pracy na odcin­
ku upłynniania remanentów prowa­
dzonej przez aparat administracyjny, 
ja krównież przez najszerszy aktyw 
robotniczy wszystkich gałęzi przemy 
siu. Dzięki tej pracy nadmierne za­
pasy nagromadzone w poszczegól­
nych zakładach pracy stale się 
zmniejszają.
W upłynnieniu remanentów osiąg­

nięto znaczne rezultaty już w roku 
ubiegłym. Do produkcji wprowadzo- 

____  ___ _ | no niewykorzystane przedtem zapa- 
w Polsce, zrzeszający w swoich j sy surowców, półfabrykatów, i wy- 
szeregach ponad 300 tys. członków, : robów gotowych wartości ponad 1 
z uznaniem wita inicjatyw^ zwoła- miliard zł a m. in. 100.000 ton że­
nią w Berlinie europejskiej kon- I laza i stali, 5000 ton metali niezależ- 
ferencji robotniczej i zgłasza | nych, 120.000 m3 drzewa. 60.000 ton 
swój udział w obradach. wyrobów chemicznych itd.

dowj' odwetowych, rewizjonistycz­
nych Niemiec — powolnego narzę­
dzia w rękach podżegaczy wojen­
nych."

KATOWICE (PAP). Zarząd Głów 
ny Związku Zawodowego Górników 
w Polsce wydal w dniu 10 bm. o- 
świadczenie, w którym czytamy:

„Związek Zawodowy Górników

bezpartyjnych. Fakt ten nakłada na 
Str. Dem. szczególne obowiązki. Na­
danie pracy w kołach odpowiedniej 
treści politycznej i zwiększenie na­
szego oddziaływania na rzemieślni­
ków bezpartyjnych — zarówno uspo 
łecznionych jak i indywidualnych — 
oto pilne nasze zadania w drugim 
roku realizacji Planu 6-letniego, w 
okresie spotęgowanej walki o pokój 
i wytężonej budowy zrębów socjali­
zmu. Zwłaszcza wielkie są nasze 
zadania na odcinku wzmożenia pro­
dukcji drobnej wytwórczości. Nakre 
ślone sobie zadania wykonamy, je­
śli wszystkie ogniwa organizacyjne 
SD, szczególnie koła rzemieślnicze, 
powiążą należycie swe prace z ce­
chami, z samorządem rzemieślnik 
czym, ze spółdzielczością rzemieślni­
czą, a zwłaszcza z Prezydiami Rad 
Narodowych.

W celu przedyskutowania nurtują­
cych rzemiosło zagadnień i opraco­
wania metody i programu pracy or­
ganizacyjnej wśród rzemiosła, a zwła 
szcza w celu jak najwydatniejszego 
włączenia się w zadania nałożone na 
rzemiosło przez Plan 6-letni — Wy­
dział Ekonomiczny WK SD w Byd- 

I goszczy zwołał na ub. soboty woje­
wódzką konferencję aktywu rzemieśl 
niczego, na którą przybył z Warsza­
wy członek Sekretariatu Generalne­
go Stronnictwa, Kierownik Wydzia­
łu Ekonomicznego CK SD kol. poseł 
Stanisław Stefański.

■ Otwarcia konferencji dokonał Se­
kretarz Wojewódzki kol. Eugeniusz 
Czechowicz, nakreślając cele i zada­
nia narady wojewódzkiego aktywu 
rzemieślniczego. Na przewodniczą­
cego konferencji wybrano radcę Izby 
Rzemieślniczej kol. Leona Urbańskie 
go (Inowrocław). Do prezydium po­
wołani zostali kol. kol. poseł Stefań­
ski, poseł E. Czechowicz, przewodni­
czący WK mgr T. Esman, z-ca Sekr. 
Wroj. mgr Z; Wrochnp, kier. Wydz. 
Ekon. WK J. Chmielewski, członek 
WRN i członek Komitetu Drobjiej 
Wytwórczości St. Chełminiak (Ino­
wrocław), sekr. koła rzem. Z. Jagliń- 
ska (Lipno) i przew. koła rzem. J. 
Woźniak (Nakło).

Referat zasadniczy o zagadnie­
niach rzemiosła wvelosil Kierownik 
Wydz. Ekon. CK SD kol. poseł Ste­
fański. Mówca uwypuklił zadania po 

• lityczno - gospodarcze drobnej wy- 
■ twórczości, zwłaszcza na odcinku rze i 
i miosła, zarówno uspóldzielczonego |____  ___ ____ ___

jak i indywidualnego, podkreślając miast Maciejki grał Frzeżdżlecld.

(ciąg dalszy na stronie 2)

Działania wojenne 
w Korei

PEKIN (PAP). Ogłoszony 10 marca w 
Phenianie komunikat dowództwa na­
czelnego Koreańskie) Armii Ludowe) 
donosi, że na wszystkich frontach od­
działy Armii Ludowej w ścisłym współ­
działaniu z ochotnikami chińskimi u- 
trzymają zajęte uprzednio pozycje.

Na środkowym odcinku frontu toczą 
się walki o znaczeniu lokalnym.

W rejonie Seulu wojska ludowe zni­
szczyły 3 czc--gi nieprzyjacielskie, 3 
działa i 2 statki patrolowe.

Zjazd KPI)
BERLIN (PAP). Agencja ADN dong­

s’, że w Duesse'dorfie ogłoszono na­
stępu ący komunikat o zjeździć KPD:

Z początkiem marca 1951 r. odbył 
się doroczny zjazź KPD, w którym u- 
czeslnlczyło 1148 delegatów oraz 154 
gości.

Komitet Centralny V/KP (b). przysłał 
z okazji: zazdu depeszę powitalną, 
która została przyjęła przez delega­
tów długo niemilknącymi owacjami. Na 
zjazd przybyć przedstawiciele brat­
nich part'1 z Chin, Polaki, Rumunii, 
Burigarii, Francji, Anglii, Wioch, Austrii 
i Holandii.

Zjazd uchwal? manifest do ludność: 
Niemiec Zachodnich. Następnie wybra 
no nowe k'erownic'wo pa dy ne i ko­
misję rewizyjną. Przewodniczącym KPD 
wybrany został jednomyślnie Max Re ­
man n.

Na lodzie w MosL wre

C.S.R. -Po!ska10:6
Wczoraj na centralnym stadionie Dy­

namo w Moskwie hokeiści oolscy, prze 
bywający obecnie w ZSRR, rozegrali 
towarzyskie spotkanie z reprezentacja 
Czechosłowacji, Wobec kilkudziesięciu 
tysięcy widzów, którzy żywo oklaski­
wali emocjonującą grę, mecz zakoń­
czy) sie zwycięstwem Czecho<owaków 
10 * U-1. 7:1. 4:3).

Branki dla Polaków zdobyli: Lewacki 
— 2 Csorfch — 2, Palus i Antuszewicz. 
W drużynie polskiej wyróżnił się: Le­
wacki, Palus i Csorich. W bramce za-
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Przedstawiciel ZSRR — A. Gromyko demaskuje obłudną 
grę delegatów USA, W. Brytanii i Francji

Mocarstwa zachodnie obawiają się
Rzemiosło w Planie 6-letnim

(Dokończenie ze str. i)

rozpatrzenia przez Radę Ministrów Spraw Zagr
wykonania uchwał poczdamskich

PARYŻ (PAP). W piątek 9 marca odbyło się piąte posiedzenie konferencji 
zastępców ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw, zwołanej w ce­
lu opracowania porządku dziennego Rady Ministrów Spraw Zagranicznych. 
" . . . _ paroli.

Nie można — oświadczył Gromyko 
— zgodzić się z twierdzeniem, że po­
rządek dzienny, który mamy przygo­
tować na sesję Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych, nie powinien rzekomo 
zawierać problemów najbardziej na­
glących i doniosłych. Jeżeli istotnie 
zgadzamy sę wszyscy, że wysunięte 

I przez delegację ZSRR zagadnienie wy 
konania przez 4 mocarstwa porozu­
mienia poczdamskiego w sprawie 
demlilaryzacji; Niemiec i niedopu­
szczenia do ich remilitaryzacji, za­
gadnienie ogromnie doniosłe dla 
uzdrowienia sytuacji w Europie I 
dla utrzymania pokoju międzyna­
rodowego powinno być rozpatrzone 
— zachodzi pytane, co jeszcze może 
uzasadnić opozycję przeciwko umiesz­
czeniu tego zagadnienia na porządku 
dziennym jako samodzielnego punktu.

Delegat radziecki przypomniał, że 
Rząd ZSRR, dokonując z Rządami USA, 
W, Brytanii i Francji wymiany not w 
sprawie zwołania sesji Rady Mnlstrów 
Spraw Zagranicznych, wysunął od sa­
mego początku zagadnienie demllita- 
ryzacjj Niemiec. Wynka stąd, że u- 
czestnicy konferencji dobrze wiedzieli 
o tym, iż Rząd Radziecki przywiązuje 
wielką wagę do rozpatrzenia tej spra­
wy przez Radę Ministrów. Wiadomo 
fo również z komunikatu praskiego, 
klóry dał wyraz stanowisku, zarówno 
ZSRR, jak i innych uczestników narady 
praskiej.

Jakże więc można — zapytał Gro­
myko — nie Uczyć się z tym, że Rząd 
Radziecki od samego początku wysu­
nął fo zagadnienie jako podlegające 
dyskusji w Radzie Ministrów? Tymcza­
sem jesteśmy'świadkami prób zepchnię 
cle tego głównego zagadnienia na 
plan drugi, ukrycia go poza ogólniko­
wymi, nic nie mówiącymi sformułowa- 
n'ami. Davies zaszedł nawet tek dale­
ce, że proponuje, aby zastąpić pro- 

'blem wykonania przez 4 mocarstwa po 
rdżtAnlenJa pócżdomsklego o demiłlfa- 
ryzacji Niemiec f o niedopuszczeniu 
do ich remliłaryzacjii problemem po­
ziomu sił zbrojnych, dając przy tym 
do zrozumienia, że uważa za jakieś 
„zarządzenia obronne" podejmowane 
przez mocarstwa zachodnie kroki w 
kierunku utworzona w Niemczech Za­
chodnich niemieckich sił zbrojnych.

Tego rodzaju twierdzenia rządu an­
gielskiego są nawskroś fałszywe.

Gromyko podkreśli! — że rząd ZSRR, 
jak wskazywał niejednokrotnie w swych 
notach, uważa podejmowane przez 
mocarstwa zachodnie kroki w kierunku 
remilitaryzacji Niemiec oraz ich próby 
włączenia Niemiec Zachodnich do a- 
gresywnego paktu atlantyckiego za ja­
skrawe pogwałcenie porozumienia 
poczdamskiego w sprawie Niemiec.

I oio teraz — zaznaczył Gromyko Niemiec.

Przewodniczył przedstawiciel Francji
Zabierając pierwszy glos, Parodi o- 

śwadczył ponownie, że porządek 
dz.enny, przedstawiony przez delega­
cję ZSRR, jest n'e do przyjęcia dla 
trzech mocarstw zachodnich, ponieważ 
— jak tw;erdzi< — sformułowany on 
został w ten sposób, że przesadza rze­
komo w/sun ęte w nim zagadnienie. 
Podobne lak na poprzednich posle- 
dzenach, Parodi n’e zdcłał przytoczyć 
ani jednego argumentu, któryby po­
twierdzał jego wywody.

Nawiązując do propozycji radzłec- 
k ej w sprawie omówień a na Radzie 
Mlmstrów problemu redukcji sił zbroj­
nych czterech mocarstw, Parodi oznaj- 
mr, że „nie należy poruszać tego za- 
gadnlen'a".

Przedstawiciel W. Brytanii Davies 
rozpoczął swe przemów enle od oświad 
czenla, że „nie posada w obecnej 
chwli żadnych konkretnych propozy- 
c,.’’. M mo to Davies wygłosić dłuż­
szą mowę, w której nalegał na przy­
jęcie propozycji wmesonej przez de­
legacje trzech mocarstw zachodnch. 
Mówca powtarzał przy tym prawie do­
słowne swą dawną argumentację, któ­
rej bezpodstawność wykazał już na 
poprzednich pos:edzeniach przedstawi 
ciel ZSRR Gromyko.

Daves us łował znów wytworzyć 
wrażenie, jakoby delegacja W. Bryta­
nii nie oponowała przeciwko omawia- 
n u przez Radę Ministrów zagadnień, 
których rozpatrzenia domagał się dele 
gaf ZSRR, ale powledzał, że dyskusja 
na ten temat powinna odbywać się tyl­
ko w ramach punktów porządku dzień 
nego, zaproponowanych przez mocar­
stwa zachodnie. „Sformułowanie tych 
zagadnień w radzieckim projekcie po­
rządku dziennego — oświadczył Da­
vies — jest dla nas nie do przyjęcia". 
Jednakże dalsze wywody Davlesa raz 
jeszcze wykazały, że nie chodzi o to, 
jak ma.ą być redagowane i sformuło­
wane propozycje radrleckie/lecz o to, 
że do radzieckiego projektu'porżądku 
dziennego włączone zostały proble­
my, których rozpatrzenia uniknąć chcą 
M wszelką cenę W. Brytania^ Stany 
Zjednoczone i Francja.

Przemówienia Parodi'ego i Daviesa na 
piątkowym posiedzeniu raz jeszcze do­
wiodły, że mocarstwa zachodnie oba­
wiają się rozpatrzenia przez Radę Mi­
nistrów takich aktualnych i naglących 
zagadnień jak sprawa wykonania u- 
chwal poczdamskich o demilitaryzacji 
Niemiec i o niedopuszczeniu do ich 
remilitaryzacji, sprawa zredukowania 
sil zbrojnych czterech mocarstw, zawer 
cię traktatu pokojowego z Niemcami 
I w związku z tym do wycofania z 
Niemiec wojsk okupacyjnych ifd.

Na fakt fen zwróćł ponownie uwa­
gę w swym przemówieniu przedsfewl- 
c el ZSRR Grcmyko.

— proponuje się nam byśmy uznali, 
że wszystkie te kroki maję charakter 
„obronny" 4 że ludzie używani w Nlem 
czech Zachodnich do zrealizowania 
polityki trzech mocarstw — cl Adena- 
uerzy, Kruppowie i pozostali poplecz­
nicy Hitlera — sę nieomal aniołami 
pokoju.

A wszystko to robi się poło, ab/ 
wykazać, że zagadnienia demiilitaryza- 
cjj Niemiec nie należy umieszczać na 
porządku dziennym Rady Ministrów. 
Gromyko oświadczył, że z powyższych 
względów delegacja radziecka nie mo 
że uznać za zadawalający żadnego 
porządku dziennego, któryby nie za­
wierał sprawy demllitaryzacli Niemiec 
i niedopuszczenia do ich re military za- 
cjf.

Mówca stwierdził dalej, że przed­
stawiciele mocarstw zachodnich upar- I 
cle sprzeciwiają się umieszczeniu na 
porządku dziennym zagadnienia re­
dukcji sił zbrojnych 4 mocarstw. Przed 
stawiciel USA Jessup posunął się na­
wet wczoraj tak daleko — powiedział 
przedstawiciel ZSRR — że oznajmił, 
że zahamowanie wzrostu zbrojeń 
zwlększy-oby rzekomo obawy naro­
dów. Odkąd to — zwiększenie obaw 
i nepokoju wśród narodów.

Przedstawiciel ZSRR zwrócił uwagę 
na fakt, że daremnie Jessup usiłuje 
wytworzyć wrażenie, jakoby Związek 
Radziecki proponował omówiene spra 
wy redukcji sl-1 zbrojnych w odn esie- 
nu tylko do 3 mocartsw zachodnich 
bez poruszenia sprawy sił zbrojnych 
Zwęzku Radzieckiego. Jak wszyscy 
wiecie — powiedział Gromyko — nie 
odpowiada' to rzeczywistości, albo­
wiem Związek Radziecki proponuje 
omówienie sprawy redukcji sił zbroj­
nych wszystkich czterech mocarstw. 
Wynika stąd, że argument przedstawi­
ciela USA jest absolutnie nieuzasad­
niony i że zmierza on do oszukania 
opinii publicznej.

Gromyko podkreśl?, że propozycja 
radziecka w sprawie przyśpieszenia 
zawarcia traktatu pokojowego z Niem­
cami wywołuje obiekcje ze strony 
przedstawicieli mocarstw zachodnch. 
Takie stanowisko jest sprzeczne żarów 
no z dążeniami do umocnienie pokoju 
w Europie, jak I z interesami narodu 
niemieckiego. Mówca przypomniał w 
związku z tym apel prezydium Izby 
Ludowej Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej skierowany do rządów czte­
rech mocarstw. Przedstawiciel Radziec 
ki zacytował tekst tego apelu.

Na zakończenie Gromyko zwróćł 
się do przedstawcież mocarstw za­
chodnch z prośbą, by wypowiedzieli 
się o wniesionym przez delegację ra­
dziecką 8 marca drugim punkcie ra­
dzieckiego projektu porządku dzien­
nego w jego nowej redakcji. Jak wia­
domo, ten punkt w nowej redakcji 
przewiduje rozpatrzenie sprawy przy­
wrócenia jedności Niemiec i przyśpie­
szenia zawarcia traktatu pokojowego 
z Niemcami, oraz stosownie do tego 
— wycofania wojsk okupacyjnych z

twórczość codziennych potrzeb mas 
pracujących, Wydział Ekonomiczny 

, i referaty ekon. powinne głębiej prze 
niki.ąć do komórek planowania i dy- 

, spozycji gospodarczej celem właści- 
■ wego pokierowania pracą. Wielką 
। rolę ma do wypełnienia aktyw poli- 
t tyczno - gospodarczy na odcinku po 

głębienia pracy polityczno - wycho­
wawczej drobnomieszczaństwa celem 
skierowania go w patriotyczny nurt 
frontu narodowego. Istotnym zada­
niem aktywu Stronnictwa jest mo­
bilizacja najbardziej wartościowych 
elementów tej warstwy dla wykona 
nia Planu 6-letniego i obrony pokoju

Referat na temat lokalnych i orga 
nizacyjnych spraw rzemiosła wygło 
sił z-ca kier. Wydz. Ekon. WK SD 
i członek Zarządu Okr. Zw. Spółdz. 
Rzemieślniczych kol. Sylwester Kry­
stek. Zagadnienia, naświetlone przez 
kol. Krystki, omówimy osobno.

Potoczyła się bardzo ożywiona dy- 
I skusja, w której zabrało glos ponad 
20 mówców, m. in.: kol. kol. Chmie­
lewski, pos. Trzebiński, Bała i red. 
Małych? z Bydgoszczy oraz Brzozow

Budżet ZSRR — 
budżetem pokoju
MOSKWA (PAP). Na posiedzeniu 

Rady Związku ZSRR kontynuowano dy 
skusję nad projektem , budżetu pań­
stwowego ZSRR na rok 1951. Posie­
dzeniu przewodniczył deputowany M. 
Jasnow. Deputowani, zabierający głos 
dyskusji, podkreślali, że budżet ZSRR 
jest budżetem pokojowej procy twór­
czej, jest budżetem dalszego rozwoju 
ekonomiki socjalistycznej, nieustanne­
go wzrostu dobrobytu i kultury narodu 
radzieckiego. Deputowani mówili o 
sukcesach budownictwa socjalistyczne­
go, osiągniętych w różnych gałęziach 
gospodarki narodowej, wskazywali na 
poszczególne niedociągnięcia w pracy 
ministerstw ( urzędów, zgłaszali wiele 
nowych propozycji.

Projekt budżetu państwowego ZSRR 
na rok 1951 jest dobitnym wyrazem 
pokojowej polityki Związku Radziec- 
k.ego, pokojowego charakteru jego 
ekonomik; socjalistycznej. 2/3 wszyst­
kich wydatków budżetu państwowego 
przeznacza się na gospodarkę narodo­
wą | na potrzeby kulturalno - bytowe 
mas pracujących.

Narady ministrów
spraw zagranicznych

Skandynawii
OSLO (PAP). W stolicy Norwegii 

bywa się kolejna narada ministrów 
spraw zagranicznych państw skandy­
nawskich: Norwegii, Danii, Szwecji C 
Islandii. W naradach prócz ministrów 
bierze udział kilkudziesięciu doradców 
i ekspertów.

STANI POGODY
Pochmurno ( miejscami opady śneż- 

ne, w ciągu dnia przejaśnienia zwła­
szcza w. dzielnicach północnych.

I Dniem od minus 5 st. do minus 2 st.

ski (Brodnica), Nowicki (Nakło), Czaj 
kowski (Toruń), Różański (Znin),< 
Frąckiewicz (Toruń), Wielki (Mo­
gilno), Ha.jec (Grudziądz), Wvsokin- 
ski (Wąbrzeźno) i Marynowski (Lip­
no). Mówcy dyskusyjni poruszyli kil 
kadziesi }t nurtujących rzemiosło za­
gadnień, a pośród nich takiej wagi 
sprawy jak: surowców odpadkowych 
upłynnienia maszyn nieczynnych, u- 
ruchomienia nieczynnych warsztatów 
rzemieślniczych, akcji szkolenia 
wśród rzemiosła, podatku zryczałtowa 
nego, produkcji artykułów deficyto­
wych, upolitycznienia rzemiosła, pra 
cy i niedociągnięć samorządu gospo­
darczego, korespondentów rzer ieśl- 
niczych, podziemia gospodarczego, 
szkoleni., ideologicznego, prz'rgotowa 
nia rzemieślników do pracy w spół- 
dziclczoś.i, szkolenia kadr oraz udzia 
łu rzemiosła w akcji obrony pokoju. 
Wytaczano też skargi na biurokra­
cję, która częstokroć niewłaściwie 
i niezgodnie z intencją czynników 
miarodajnych podchodzi do zagad­
nień życiowych rzemieślnika i jego 
warsztatu. t

Podsumowania dyskusji dokonał 
kol. poseł Stefański, przeprowadza­
jąc szczegółową analizę wypowiedzi 
mówców dyskusyjnych i wskazując 
rzemiosłu drogi właściwego rozwią­
zywania nasuwających się proble­
mów i przełamywania trudności, ja­
kie nastręcza praca na odcinku rze­
mieślniczym. kształtująca naszych 
dzi~iczy na prawdziwych towarzy- 
s: klasy robotniczej.

Obrady wykazały, że aktyw rze­
mieślniczy SD rozumie swoje zada­
nia i obowiązki wobec ogółu rzemio­
sła i Państwi. Ludowego. Wyniki na 
rad uczestnicy konferencji niewąt- 
r'iwie przeniosą w teren — w sze­
regi rzemiosła zarówno uspołecznio­
nego jak i indywidualnego, zorgani­
zowanego politycznie jak i niezorga- 
nizowanego. A nagromadzone mate­
riały dyskusyjne posłużą Sekretaria­
towi Wojewódzkiemu i Wydziałowi 
Ekonomicznemu WK do szerszego 
rozpracowania zagadnień rzemieślni 
czvch naszego terenu — zgodnie z za 
łożeniami Planu 6-letniegp w dzie­
dzinie drobnej wytwórczości. >'

od

GWARDIA TOR. — KOLEJARZ TOR, 
11:9

W meczu pięściarskim o mistrzostwo 
Rom. A klasy wydzielonej Gwardie 
Toruń pokonała wczoraj w derbach lo­
kalnych miejscowego Kolejarza w sto­
sunku 11:9.

HOKEJ NA LODZIE
Hoke <ci ŁKS Włókniarz zwyciężyli 

wczoraj w towarzyskim meczu drużynę 
Gwardii Bydgoszcz w stosunku 7:1 
(3:0, 3:1, 1:0).

PING-PONG
W spotkaniach eliminacyjnych o wę| 

icie do ligi tenisa stołowego Gwardię 
Bydgoszcz pokonała Kolejarza Szcze- 
c n 5:1, a Ogniwo Olsztyn zwyciężyło 
Stal Gdańsk 5:4.

JERZY SZELIGA

LISTOPADZIE
W. 109

Bezceremonialnie przesunęła rozmowę na inne tory. 
Poczęła mówić o filmie, jaki oglądała poprzedniego 
dnia. Wydało się jej, że w spojrzeniu, jakie jej rzucił 
spostrzegła wdzięczność.

Matka wyszła do kuchni, aby przyrządzić kawę, 
ł Siedzieli naprzeciw siebie, w dużej, niegustownie 
umeblowanej jadalni. Za oknem żółciły się zwarzone 
jesienią liście sędziwych drzew. Monotonnie, uparcie 
cykał ścienny zegar.

Mówiąc o tym, że właściwie i Lublin już jej się znu­
dził, obserwowała go kącikiem oczu. Siedział bez ruchu, 
wpatrując się w jakąś plamę na serwecie. Robił wraże­
nie człowieka, przygniecionego ogromem nieszczęścia. 
Cerę miał bladą, wargi bez jednej kropli krwi. Gdy za­
palał papierosa — palce mu drżały. „Wygląda, jak nar­
koman...** — przeszło jej przez myśl. „A raczej, jak 
człowiek chory**.. — poprawiła się szybko. Ogarnęło ją 
współczucie. *•

— A co słychać w Brzozowicach? — zapytał nieocze­
kiwanie. **-

Skrzywiła się niechętnie.
— Nic nowego. Mężowi nudzi się samemu i robi 

wszystko, bym wróciła...
Spojrzał na nią z zaciekawieniem.
— Wcale mu się nie dziwię...
— A ja tak! — wybuchnęla — Bardzo mu się dziwięl 

Czyż można być takim egoistą, jak on? Czyż można wy­

magać, bym wiecznie siedziała w zatęchłej wiosce?
Nie wiedział, co odpowiedzieć. Bezsprzecznie i ona 

miała trochę racji i Gończ również. Z jednej strony 
nie można wymagać od młodej, pełnej życia kobiety, 
urodzonej i wychowanej w mieście, by zasklepiła się w 
wiejskich opłotkach, z drugiej zaś trzeba przecież po­
stępować konsekwentnie. Jeśli zdecydowała się na po­
byt w Brzozowicach, jeśli mieszka tam jej mąż, jeśli 
jest tam jej jedyne dziecko — nie może ich opuszczać.

— Oczywiście, że tego nie można wymagać... — po­
wiedział ostrożnie.

Borkowska wniosła trzy filiżanki kawy. Silny, aro­
matyczny zapach napełnił jadalnię.

— A mówiłaś panu doktorowi o tym najnowszym for­
telu? — rzuciła pod adresem córki.

Wroński, popatrzył na Teresę z zainteresowaniem.
— O jakim fortelu?
Opowiedziała mu o wizycie Pawełczaka.
— Jestem gotowa przysięgnąć — mówiła ze wzbu­

rzeniem — że wymyślił tę chorobę jedynie po to, bym 
wróciła do Brzozowie! Jestem tego pewna!

Wroński powoli mieszał cukier w filiżance. Był bar­
dzo zmęczony, nie chciało mu się ani myśleć, ani dy­
skutować.

Czy Teresa ma rację, twierdząc, iż choroba jej dziec­
ka jest tylko pretekstem, który ma ją ściągnąć do Brzo 
zowie, nakłonić do powrotu?

Możliwe...
— Mówiłam jej zawsze, — rozpoczęła Borkowska — 

że będzie żałowała tego małżeństwa. Gorzko żałowała! 
To przecież nie dla niej! Nie wychowywałam jej poto, 
by kisła na wsi!

Lekarz spojrzał na nią z rozdrażnieniem. Nagle ogar­
nęła go złość. Czego ona chce? Czego żąda? Dla kogo 
chowała swą córkę? Dla jakiegoś mitycznego królewi­
cza z bajki? Czemu uważa za mezalians małżeństwo z

rozsądnym, uczciwym człowiekiem, który ma przed so­
bą jasno określony, konkretny cel i energicznie ku te­
mu celowi zmierza?

Nieoczekiwanie przypłynęło doń wspomnienie żony. 
Jakby zupełnie inaczej wyglądało życie, gdyby była 
przy nim Stella. Teraz czuje wokół siebie pustkę. Jest 
sam. Zupełnie sam. Nikogo nie obchodzi to, czy jest mu 
dobrze, czy ciężko. Wraca do domu i zastaje pusty po­
kój. Z wiszącej na ścianie fotografii patrzą nań duże, 
kochane oczy żony. Dni podobne są do siebie, jak ciemŁ 
ne paciorki smutnego różańca. Nudne i monotonne. Bez 
treści. Gdyby żyła Stella...

Siłą się opanował. Jakby przez ścianę dobiegał doń 
drewniany, irytujący głos Borkowskiej:

— Dawno powinnaś powziąć decyzję, dawno. Mo­
żesz zabrać dziecko i zamieszkać u nas. Rozmawiałam 
o tym z ojcem, jest tego samego zdania... '

Wroński przypomniał sobie — niewiadomo czemu —* 
tamten dawno miniony dzień, gdy przy łoskocie biją- 
cych baterii operował w ciasnej izdebce rannego pod­
chorążego. Minęły lata i znów stanął na jego drodze. 
Jest młodszy, znacznie młodszy, ale czy dobrze mu z 
tym? Czy życie jego lepsze jest od życia jakie wiedzie 
on, Wroński?

Oto jest naocznym świadkiem akcji, wymierzonej 
przeciw tamtemu. I tamtemu zagraża samotność. Teresa 
go opuści, bezwątpienia. Wcześniej, czy później. Wraz 
z sobą zabierze dziecko...

Ocknął się nagle.
— A na co jest dziecko chore?
Borkowska wzruszyła ramionami, na wargi Teresy 

wybiegł ironiczny uśmiech. Powiedziała cierpko:
— Nie mam pojęcia! Uważam zresztą, że to kłamstwo! 

Celowe, świadome kłamstwo!
Spoglądał na nią chłodno, myśląc, że więzy, które łą­

czyły ją kiedyś z mężem już dawno zostały potargane.
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Przy stuku kielnl i szumie betoniarek

Odradza się piękno Starego Gdańska
Poseł Witold Wenciik
Sekr. WK SD w Gdańsku

Jest późny wieczór, Tramwaj jedzie 
ul. Długą, jedną z najpiękniejszych 

Iłbe Starego Gdańska, główną arterią 
gdańskie! Sta,rowki. Wojna zniosła ją 
z powierzchni. Zniknęły p ęknę, zabyt­
kowe kamieniczki — wyrosły hałdy dy­

miących gruzów, góry rumowisk i 
zgliszcz.

Ale dzisiaj ul. Długa wygląda Ina­
czej. Dźwigają się szybko mury odbu­
dowywanych domów. Dźwięczą kiel- 
nie, tętni wytężona praca, 1 w dzień 
i w nocy.

Z okna tramwaju widzimy oświetlo­
ne potężnymi reflektorami rusztowanie. 
Noc zamieniła s ę w dzień. Nic nie jest 
w stanie zmniejszyć tempa twórczej, 
pokojowej pracy, tętniącej na poro­
słych zielskiem rumowiskach najpięk­
niejszej dzielnicy Slerego Gdańska.

Murarskie kielnte wskrzeszają pięk­
no, zaklęte w zniszczonych monach za­
bytkowych, gdańskich kamieniczek.

| NA GDAŃSKIEJ STARÓWCE
Tnaczej zupełnie wygląda Stary

Gdańsk w dzień. Wokół rozlega 
»ię stuk murarskich k'elnl. Powietrze 
pełne ceglanego pyłu. Na rusztowa­
niach murarze. Słońce odbija się ostro 
w jasnych murach odbudowanych ka­
mieniczek. Strzela w górę smukła syl­
weta prawomiejsklego ratusza z pozło­
cistą postacią króla Zygmunta Augusta. 
Nad stromymi dachami dominuje cięż­
ki masyw kość cła Panny Ma,HI. Jego 
remont uważany jest ogólnie za naj­
większą pracę konserwatorską w Euro­
pie.

W oknach niektórych kamieniczek 
widnieją już firanki. Wewnątrz miesz­
kają ludzie. Przydział na pierwsze 
mieszkania otrzymali murarze gdańscy, 
ci, którzy Gdańsk odbudowywują. Pier­
wszymi, którzy wprowadź#?! się do 
pięknych, tchnących świeżością miesz­
kań byli znani na całym Wybrzeżu 
przodownicy pracy: Janina Gołębiow­
ska i Władysław Augustyn.

Jeden z na/plęknlejszych domów 
Starego Gdańska (stan przed zniszczę* 
niem) odbudowywany obecnie przez 
rzemiosło gdańskie.

Foto — J. Mróz, Gdynia

Podobnie, fok ta, wygląda — lub bę 
dzle wyglądać — 12 pozostałych ka­
mieniczek. Wszysłkte one oddane zo­
staną do użytku już w czerwcu rb. 
Termin ten uzależniony -jest jednak od 
tego, czy na czas dostarczone będę 
marmury, alabastry I drzewa szlachet­
ne, potrzebne do prac wykończenio­
wych.

| Domy, przeznaczone na mieszkania 
j dla robotników — również prezentują 
i się imponująco. Widne, pełne słońca
i pokoje. Łazienki. Centralne ogrzewa- 
- nie. Miłe,.przyciągające oczy wnętrza.

Tu, w odbudowanym Gdańsku pięk­
nie Się będzie mteszikać i pracować.

KINO. TEATR. WIELKI HOTEL

jVle można jednak ograniczyć się do 
’ wiernego kopiowania przeszłość'. 

Dzień dzisiejszy ma również swoje pra­
wa. Np. kino. Nie można wyobrazić so- 

I be współczesne; dzfelncy mieszkano 
wej bez kina. Tymczasem Stery Gdańsk

MURARZE I KONSERWATORZY
Drży odbudowie dba s'ę o te, by 
* zachować i w errr a odtworzyć 

charakterystyczny slyl sterogdańskdh 
rabylków. Murarze współpracują ściśle

V ad

Ma widowni politycznej

Ratusz Prawomiejskl
i i Foto — Syrowatko
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X konserwatorami. Niczego nie robi 
się przypadkowo. Ambicją budowni­
czych jest to, by jak najbardziej wier- 
n e zrekonsfrucv.rać niezatarte olękno 
przeszłości. Pracowicie i żmudnie od­
twarza się każdy fronton, każdy por­
tal, każdą sztukaterię.

Gdy dzilś spojrzy się na odbudowa­
ne już oblekły, na wspaniały Dwór 
Artusa, na zabytkową Zbrojownię — 
Wldlać, że cel został osiągnięty, że 
wiernie odtworzono charakter Starego 
Gdańska. Długa, Ogaima, Tkacka, Piw­
na, Targ Węglowy, Lektykarska, Kra­
marska — poczynają wyglądać tak, jak 
wyglądały kiedyś, przed wiekami, Z 
gruzów i zgliszcz powstałe sędziwy, 
dostojny Gdańsk, odradza się jedno z 
najpiękniejszych mlasf w Polsce.

MARMURY, ALABASTRY, RZEŹBY... 
"VT aprzec'w już prawie calkow c e 
A ’ odbudowanego Dworu Artusa 
przy Długim Targu, wyrosło 13 no­
wiutkich, pięknych kamieniczek, wzo­
rowanych na budowach Starego Gdań 
ska. W kamieniczkach tych znajdą po­
mieszczenie biura Państwowych Zakła­
dów Zbożowych na okręg gdańsk' 
Wejdźmy do jedne; z nich.

Już Jest prawie ukończona. W oczy 
rzuca się estetyczne, perae smaku u- 
rządzenle wnętrza. Śc’any wykradane 
dębną, stropy kasetonami. Nieskazitel­
ną czystością lśnię nowiutkie pairk'e'y. 
Szlachetne tynki zdobią filary i porta­
le. Uwagę zwraca przepiękny, stylowy 
kominek.

Możemy zaizd-oścć fym, którzy tu 
będą pracować. Nie ma niepotrzebne­
go zbytku — wszystko |e-sł urządzone 
celowo i właściwie.

kina nie posiada. Otrzyma je w końcu 
1952 r. Będzie to kino, fokich wielu nie 
z najdziecie w Polsce. Po prostu kino- 
pałóc. Stanie w miejscu dawnego „To- 
bisu" Posiadać będzie piękną kawiar­
nię I czytelnię, pomieści bez trudu 
1500 osób. Prace wstępne są już w to­
ku. Widziełiiśmy projekt tego kina, bę­
dący pracą inżynierów - architektów 
Alfreda Nonczyńskiego i Andrzeja Nar- 
tensa. Robi wrażenie Imponujące,

Kino takie mogłoby być ozdobę 
najpiękniejszego miasta w Europie.

G. D. M.

TX7 arszawa ma swoją MDM — Mw- 
’’ szełkowską Dzielnicę Mieszka­

niową, Gdańsk swoją GDM — Grun­
waldzką Dzielnicę Mieszkaniową. Bę­
dzie te nowoczesne, rozległa dzielni­
ca, ciągnąca się po obu stronach naj­
ważniejszej arterii komun kacyjnel trój 
miasta — ul. Grunwaldzie et]. Liczyć
ona będzie ponad 11 łys. izb. 5 tysię­
cy z tej liczby powstanie w ramach 
Planu 6-letniego, a pierwszych 600 już 
w roku bieżącym. Najpierw zabudowa­
ne zostaną okolice ul. Grunwaldzkie!, 
później tereny za linią kolejową, bie­
gnącą wzdłuż ulic Batorego, Roose- 
velta i Wojska Polskiego. Wszystkie 
kamieńce mteć będą jednolitą elewa­
cję, co wpłynie na to, że tworzyć bę­
dą całość, idealnie zharmonizowaną 
pod względem architektonicznym.

Na terenach GDM powstanie wspa­
niały teatr, wielki hotel, nowoczesne 
kino, nowoczesne garaże samochodo­
we, powstaną Domy Dziecko, Domy 
Kultury, szkoły, przedszkola I żłobki. 
Perło będzie zieleni, kwtałów, ogród­
ków.

Plany tego potężnego przedsięwzię­
cia są już prawie w całości gotowe i 
w roku bieżącym wszystkie przedslę- 
b'orstwa budowlane trójmiasta przy stę­
pą do ich reakizecJL

T ak nas przynamnlej poinformowa­
no w pięknie odbudowanym, zabytko­
wym Domu Stefensa przy Długim 
gu, czyli w siedzibie Centralnego 
ra Projektów i Studiów.

Poseł Witold Wenciik

T»r- 
b:u-

Przy dźwięku murarsktej kfelrń, izu- 
-*• mle betoniarek i transporterów 

odradza się stery, rdzennie polski 
Gdańsk. W ciemneil wodzie kanałów 
przeglądają słę jasne ściany odbudo­
wanych kanjlen’czek. Nad lasem rusz­
towań górują wieże kościołów. Jak 
okiem sięgnąć — tętn® wytężona, twór 
cza praca.

Zniszczone przea wojnę, zaklęte w 
cegłę i kamień piękno zamierzchłych 
stuleci odradza się ponownie, wskrze­
szone rękoma ludzi, pracujących dla 
pokoju.

niśmy sami z najgłębszą uwagą i 
czujnością śledzić za rozwojem sytu­
acji międzynarodowej. Musimy nie­
ustannie i zrozumiale wyjaśniać naj 
szerszym masom ludowym istotne 
przyczyny i źródła dokonywujących 
się zmian i wydarzeń międzynarodo­
wych, wskazać na tendencje i układ 
sił, które kształtują sytuację mię­
dzynarodową oraz określają jej kie­
runek i perspektywy*'.

Obowiązek prawidłowej analizy 
ciąży na nas tym bardziej, iż jako 
stronnictwo inteligencko-mieszczań- 
skie operujemy na stosunkowo ma­
ło upartyjnionej bazie społecznej, 
jesteśmy tedy specjalnie odpowie­
dzialni za właściwe urabianie jej po­
glądów i stałe oddziaływanie. Odpo­
wiedzialność nasza jgfit .tym.większa,. 
iż dla wielu naszych członków ustrój 
kapitalistyczny okazywał swe roz­
jaśnione oblicze. Zerwać z tego o- 
blicza maskę, wskazać na przejścio- 
wość powodzenia, na rakowate gni­
cie i nieuchronny upadek, na towa­
rzyszące upadkowi mordy i zniszcze­
nia, fałsze i obłudy. Pomóc znaleźć 
drogi wyjścia to nasze zadanie i cel.

Przebojowe nasze zadania są takieJot.

Echa konferendi paryskie!
Korespondenci prasow] w Paryżu I dzieckjm, 

mają w tych dniach „ręce” pełne ro- - problem 
boty". Kursują między gmachem Pre­
zydium Radv Ministrów, siedzibą Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych, a ku­
luarami Zgromadzenia Narodowego w 
pogoni za najnowszymi wiadomościa­
mi już to ze stanu kryzysu rządowego 
we Francji, już to na temat wyników 
konferencji zastępców ministrów spraw 
zagranicznych czterech mocarstw.

Dwa te wydarzenia skupiają również 
uwagę opinii międzynarodowej. Rzecz 
prosta, że oczy wszystkich społeczeń­
stw kierują się przede wszystkim na o- 
bradującą od poniedziałku tego fygod 
nia Konferencje zastępców ministrów 
USA, ZSRR, Wielkiej Brytanii 1 Fran­
cji. Konsultacje tego rodzaju nie od­
bywały się od dłuższego czasu i na­
rody przywiązują do obecnej konfe­
rencji wielką wagę.

PROPOZYCJA ZSRR
Konferencja, mająca mieć charakter 

proceduralny, zamieniła się w ciągu 
tygodnia w spór proceduralny. Gromy 
ko zaproponował w imieniu Związku 
Radzieckiego trzypunktowy porządek 
obrad na czele ze sprawa niemiecką. 
Remilitaryzacja 1 zjednoczenie Nie­
miec oraz zawarcie z nimi traktatu po­
kojowego i wycofanie wojsk okupacyj­
nych — to dwa najważniejsze punkty 
radzieckiej propozycji porządku obrad 
dla konferencji Rady Ministrów Mo­
carstw. Po omówieniu tych kluczo­
wych pozycji Gromyko proponuje 
punkt trzeci „poprawa sytuacji w Eu­
ropie i natychmiastowe przystąpienie 
do redukcji sit zbrojnych czterech mo­
carstw*'.

PUNKT „ROZMYŚLNIE MĘTNY”

Trójka zachodzą Jessup. Parodie ; 
Davies usiłuje solidarnie odwrócić „do 
góry nogami'* — fen zaproponowany 
porządek. Na pierwszym planie sta­
wiają sprawę'* zbadania sposobów po 
lepszenla stosunków między Zw. Ra-

, o państwami zachodnimi, • 
niemiecki na końcu, dodając 

pośrodku sprawę zawarcia traktatu z 
Austrią. Nie ulega wątpliwości, że 
taktyka ta zmierza do ominięcia spra­
wy Niemiec, a ogólnikowe sformuło­
wanie pierwszego punktu ma poza tym 
spełnić inne ważne zadanie w stratę- i Waszyngton, Paryż j Londyn zdają 

sobie sprawę ze odrzucenie radziec­
kich propozycji w sprawie rozmów 
było by krokiem samobójczym dla ich 
po'ityki w oczach własnych narodów

DLACZEGO NIE POWIEDZIELI. NIE.

Dlaczego więc — chociaż łlnaijera 
i zależne od nie] rzędy — nie chcą 
trwołego porozumienia — zdecydo­
wały się jednak na konsultacje pary­
ską)

gil politycznej Waszyngtonu. Punkt, <? 
którym nawet półurzędowi korespon­
denci brytyjscy plszg że jest „rozmyśl­
nie, mętny" pozwolił by na wstawie­
nie do porządku obrad przyszłej kon- ; społeczeństw innych krajów kapitali 
fercnni! reterank AAInlcśrAu/ IfałrłAl ! rki-«I-I- _ferencji Czterech Ministrów każdej 
sprawy, nawet takiej która — z góry 
wiadomo — że gilotynuje samą konie 
rcncję. Tercet polityków zachodnich 
sprzeciwia się również dodaniu do 
tekstu wzmiankj „o redukcji zbrojeń*', 
ra co wyraźnie wskazuje propozycja 
radziecka jako na sposób polepszenia 
stosunków między mocarstwami.

„NIE DOPUŚCIĆ DO WYBUCHU 
POKOJU'*

Ta gra dyplomatyczna odbywa się 
przy akompaniamencie głosów zatrwo­
żenia wielkiej flnansjery amerykań­
skiej, Tanowie Rockefeller, Dupont i 
Morgan martwią się, czy Jessup, Pa­
rodie i Davies wykażą tyle potrzeb­
nej chyfrości dyplomatycznej, aby „nie 
dopuścić do wybuchu pokoju'*. Wia­
domo, że w grę wchodzą fu miliardo­
we zysk; wielkich koncernów zbijanie 
ra polityce zbrojeń. „Wall Street Jo­
urnal” odsłania przyłbicę i mówi wy­
raźnie, że porozumienie „było by wiei 
kim ciosem dla zbrojeń zachodu”. 
Tenże dziennik przyznają również, że 
„na wypadek zakończenia wojny w Ko 
rej i zjednoczenia Niemiec — mobili­
zacja w USA na obecną skalę nie i 
mogła by potrwać długo'*. Te grupy 
finansowe, którym porozumienie i od­
prężenie w sytuacji międzynarodowej 
lest nie na rękę, postarały się, aby 
rzecznik Departamentu Jessup spychał 
sprawę Niemiec z porządku obrad, 
chociaż ta właśnie sprawa stanowi ka­
mień węgielny pokoju w Europie.

stycznych. Nacisk opinii społecznej na 
rządy w kierunku zmiany polityki na 
pokojową i współpracy ze Zw. Ra­
dzieckim jest tak powszechny I z dnia 
na dzień silniejszy, że ani Truman ani 
Attlee ani Pleven nie odważyli się po 
wiedzieć po prostu NIE. Jak pisze 
„Prawda * wybrali „trzecią drogę”: nie 
powiedzieli NIE, nie powiedzieli TAK 
przeciągali wstępna wymionę not, aby 
w tym czasie zbroić Niemcy skomple­
tować sztab Eisenhowera i przeforso­
wać wysyłkę dodatkowych wojsk ame­
rykańskich do Europy.

Ta ostatnia leszcze nie nastąpiła 
Dlatego też podżegacze wojenni wy­
łażą ze skóry, aby przed konferencją 
Ministrów przeprowadzić f tę prowo­
kacyjna i nosząca wybitnie agresywny 
charakter sprawę. W Waszyngtonie o- 
dezwal się szef sztabu amerykańskiej 
armii gen. Bradley — i wezwał senat 
do natychmiastowej decyzji wysłania 
wojsk do Europy chociaż dla dobra 

i konferencji w Paryżu winien byt wez­
wać senat do odroczenia tej decyzji

Konferencja paryska wykaże w jakim 
stopniu zła wo’a zdołoła przygnieść 
i przysłonić rozsadek polityków za­
chodnich. Czy wbrew żądaniom wtas- 

i nych społeczeństw odrzucą oni wyciąg 
nięlą przez ZSRR dłoń do porozumie­
nia, — czy też — acz niechętnie — 
zdecydują się on| na przynajmniej 

, częściowe rozładowanie napiętej at- 
j mosfery międzynarodowej.

Ed Tor.

Nasze podstawowe zadania
Dramatyczna walka o pokój, to- I jakie są zadania całego narodu pol- 

cząca się na arenie naszego globu skiego — walka o pokój i walka o 
ziemskiego, zasięgiem swoim obej- | wykonanie Planu 6-letniego. Wyko- 
muje nas wszystkich i stwarza z nas 
uczestników tej wielkiej epopei świa 
towej.

Prezydent Rzplitej Bolesław Bie­
rut, przemawiając na VI Plenum 
KC PZPR, stwierdził, „aby walkę 
przeciwko wojnie i akcję w obronie 
pokoju uczynić skuteczniejszą, win-

nanie Planu jest formą naszej walki 
o pokój. Stronnictwo Demokratycz­
ne wydatnie zbliżyło naszych człon­
ków do zadań Planu, zaszczepiło wo 
lę szlachetnej walki o przodownict­
wo pracy. Możemy się poszczycić 
znaczną ilością przodowników pra­
cy i racjonalizatorów w dziedzinach 
pracy, posiadających dokładnie o- 
pracowane normy. Nie wszędzie te­
go rodzaju normatywny sprawdzian 
jest możliwy, a szczególnie w szere­
gu piac biurowych któtymi się 
zajmuje znaczna część naszych człon 
ków. Sprawdzianem jest wtedy obo­
wiązkowość i sumienność, zrozumie­
nie 1 rzetelne załatwianie potrzeb 
ludzii pracy. Specjalne zadan*a sto­
ją przed nami w zakresie rzemiosła. 
Stronnictwo konsekwentnie dążyć 
będzie do dalszego kształtowania 
świadomości politycznej rzemieślni­
ka, do inicjowania i tworzenia no­
wych spółdzielni rzemieślniczych, je 
dnocześnie troskliwą opieką otoczy 
już istniejące, walcząc o usunięcie 
trudności, zwiększanie wydajności 
pracy, obniżenie kosztów administra 
cyjnych, podwyższenie zarobków. 
Stawiając na pierwszym planie spół 
dzielnie, nie przestaniemy intereso­
wać się pracą rzemieślnika indywi­
dualnego, którego dalsza praca zo­
stała na określonym odcinku zaplano 
wana. Zadaniem naszym jest spotę­
gowanie zwartości sił postępowych 
naszego całego narodu — odsunięcie 
precz wrogich jednostek. Obowiąz­
kiem naszym jest podciągnięcie na­
szych rezerw społecznych — szero­
kich rzesz bezpartyjnej inteligencji 
pracującej i drobnomieszczaństwa, u 
aktywnienie ich w ramach frontu' 
narodowego, ściślejszego zwarcia się 
z nimi w trosce o dobro naszej Oj­
czyzny.

Stronnictwo Demokratyczne w cią 
gu 6 lat pracy dało dowód, iż po­
trafi sprostać stojącym przed nim 
zadaniom politycznym. Pogłębiając 
współpracę z Polską Zjednoczoną 
Partią Robotniczą, towarzysząc kla­
sie robotniczej na drodze do socja­
lizmu, pogłębiając tak swoją świa­
domość polityczną, będziemy dalej 
zwycięsko budowali fundamenty so­
cjalistycznego gmachu — Ojczyznę^ 
kultury i sprawiedliwości.

Wydawnictwa radzieckie
w siedmiu językach

Przodująca rola Związku Radziec­
kiego w życiu politycznym oraz na 
polu gospodarczym i w dziedzinie 
kultury, — rola przodująca w skali 
światowej, ostoi i wodza narodów 
walczących o pokój, wzmogła po­
wszechne zainteresowanie radziec­
kim człowiekiem i jego krajem, jego 
osiągnięciami i dorobkiem w każdej 
dziedzinie. Na rynku światowym 
wzrosło niebywałe zapotrzebowanie 
na radziecką książkę.

Aby to zapotrzebowanie zaspo­
koić, przystąpiono w ZSRR do wy­
konania olbrzvmiego planu wydaw­
niczego przekładów książki radziec­
kiej, które ukażą się w bieżącym 
roku. Przekłady wydane będą w 
siedmiu językach: angielskim, fran­
cuskim. hiszpańskim, chińskim, ko­
reańskim, japońskim i szwedzkim. 
Będzie to uzupełnienie przekładów 
już wydanych w innych językach, 
zarówno w ZSRR, jak w krajach de­
mokracji ludowej. Przekłady w ję­
zyku angielskim obejmą 62 pozycje 
wydawnicze, wliczając w poszcze­
gólne pozycje niejednokrotnie całe 
kompletne biblioteczki. W języku 
francuskim ukażą się 24 pozycje wy­
dawnicze, w hiszpańskim — 21, w 
chińskim — 20, w koreańskim — 29, 
w japońskim — 5, w szwedzkim — 5.

W przekładach ukażą się dzieła 
klasyków marksizmu, literatura spo­
łeczno-polityczna, literatura nauko­
wą, dzieła wybrane z literatury pięk 
nei, wreszcie literatura dla dzieci i 
młodzieży. Wydawnictwo obejmuje 
ogółem 166, pozycji, w których za­
warto około 300 tytułów najcenniej­
szych dziel twórczości radzieckiej.

Z siedmiu języków, -w których wy­
dane będą tłumaczenia, zapewne 
tylko koreański jest bardzo mało 
znany wśrćld naszych lingwistów.

Niewątpliwie polscy językoznawcy 
zainteresują się tymi wydawnictwa­
mi. by pogłębić znajomość danego ję 
zyka. na dziełach autorów ra­
dzieckich.

Dział wydawnictw radzieckich 
..Domu Książki" przesyła na żąda­
nie zainteresowanych wykazy ksią­
żek, które będą wydane w każdym 
z tych siedmiu języków i przyjmuje 
zamówienia na poszczególne dzieła.

*
*
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ftleiomani i muzyka
Bydgoskie kłopoty i zamierzenia koncertowe

■Mieszkańcy grodu nad błękitną Brdą; Bydgoszczy, chętnie nadają swo­

jemu miastu chlubny przydomek miasta muzyki. Bowiem Bydgoszcz szcze­
gólnie żywo interesuje siśę koncertami symfonicznymi, recitalami .solistów 
i losami Pomorskiej Orkiestry Symfonicznej, głównego krzewiciela kultu­
ry muzycznej na obszarze województwa-

Lechowska. M. Szopski i Fiolski), któ­
rzy śpiewać będą wszystkie arie z 
„Halki"- W ten sposób będziemy mo­
gli nie zobaczyć lecz posłuchać całej 
prawie opery Moniuszki. Koncertem 
dyrygować będzie Olgierd Straszyń­
ski, z Warszawy.

Jeden z koncertów poświęcony zo­
stanie operom Moniuszk1. Bydgoscy 
melomani usłyszą- fragmenty muzycz­
ne z „Halki". j.Parii'1, „Hrabiny" 
„Strasznego Dworu" 1 „Verbuni nobi-

SZCZĘŚLIWYCH 600
Większość słuchaczy koncertowych 

w Bydgoszczy — to posiadacze sta­
łych abonamentów. Liczba ich wynosi 
około 600. Szczęśliwcy ci nie opusz­
czają ani jednego z koncertów symfo­
nicznych Pomorskiej Orkiestry Sym­
fonicznej. które odbywają się co pię­
tek w sali Teatru Ziemi Pomorskiej.

Dlaczegóż szczęśliwcy? Dlatego, Że 
reszta miejsc przeznaczona do tzw. 
■wolnej sprzedaży wynosi maximum 
200 sztuk. Liczba ta jest niewystar­
czająca alżeby zaspokoić głód wszyst­
kich „złaknionych1' muzyki.

Prowizoryczne obliczenia obecne 
■wskazują na to. iż liczba melomanów 
bydgoskich w chwili obecnej jest co 
najmniej trzy razy większa aniżeli 
możliwości pomieszczenia ich w do­
tychczasowej największej sali teatral­
nej (mieszczącej maximum 800 osób).

Posiadacze abonamentów stali się 
więc „warstwą uprzywilejowaną*1, cię 
gle tym samym gronem, które zajmu­
jąc mieisce wśród audytorium, „kor­
kuje" możliwości zyskania nowego 
słuchacza.

KONCERTOWE JAJKO KOLUMBA
Kolumb rozwikła} ongiś „skompli­

kowany" problem postawienia jajka 
na tzw- „ostrym końcu1' przez nadtju- 
czenie skorupki. A więc w sposób 
prosty! •

Pomorska Orkiestra Symfoniczna, 
nje zachwycona obecnym stanem rze­
czy w Bydgoszczy, postanowiła od 
nowego sezonu wprowadzić nowy „sy 
stem koncertowy", który pozwalałby 
■większej ilości osób zaznajomić się z 
muzyką? I tu rozwiąizanie znaleziono 
proste, nieskomplikowane, kolumbBw 
skie.

Zamiast dotychczas odbywających 
•ię cotygodniowych premier symfoni­
cznych odbywać się bfldią premiery 
symfoniczne co drugi tydzień, a kafż- 
dy koncert zostanie powtórzony. Aże­
by nie miało to charakteru „mechani­
cznej’1 powtórki, przewiduje się. ‘ź ną 
pierwszym koncercie wystąpią inni 
soliści i innj na drugim-

W ten sposób z kal'dego bydgoskie­
go programu koncertowego organizo­
wanego przez Pomorską Orkiestrę 
Symfoniczną!, korzystać będzie mogło 
1600 osób (1200 biletów abonamento­
wych -j- 400 biletów w kasie. Dal­
sze zwiększenie liczby słuchaczy bę­
dzie możliwe po postawieniu Domu 
Kultury na Bielawkach. w którym ma 
istnieć sala koncertowo - teatralna na 
3000 osób.

FESTIWALOWY KWIECIEŃ
W chwili obecnej Pomorska Orkie­

stra Symfoniczna przygotowuje się, 
poza próbami bietóąłcych koncertów, 
do wielkiego Festiwalu Muzyki Pol­
skiej, który obejmuje swoim zasię­
giem cały Jcraj. Pierwszy etap Festi­
walu — to kwiecień br. Inaugura­
cyjny koncert Pomorskiej Orkiestry 
Symfonicznej w Bydgoszczy odbędzie 
się 13 kwietnia.

W programie przewidziano polską 
muzykę symfoniczną od najdawniej­
szej do współczesnej. Ponadto odbę­
dzie się prawykonanie utworu kompo­
zytora pomorskiego Floriana Dąbrów 
skjego — „Suita Symfoniczna".

Nie mniej interesujący charakter no 
szę zapowiedzi dalszych koncertów 
festiwalowych-

OPERA NA ESTRADZIE
W kwietniu br. odwiedzą Bydgoszcz 

*oliści Opery Warszawskiej (Alina Bo

le“- W wieczorze symfonicznym udział 
weźmie Szopski.

W koncercie polskiej ptóśtó współ­
czesnej. podczas Festiwalu, wyetąfpią 
Maria Drewniakówna (sopran) oraz 
chóry bydgoskie ..Arion' i „Hasło". 
Będzie to przegląd pieśni polskiej od 
Szymanowskiego j Wiechowicza do 
Szeligowskiego.

ZAPOMNIANA MUZYKA
Pomorska Orkiestra Symfoniczna 

przygotowuje także utwory Karłowi­
cza i Kurpińskiego. które nie były od 
wielu lat wykonywane- Wykonanie 
odbędzie »ie z rękopisów nut.

WSZYSCY 
W SZEREGI

Obrońców Pokoju!

Wałbrzych, w marcu
Ilekroć przekraczam bramy najwspa­

nialszego niewątpliwie zamku na Doi 
nym Śląsku, zamku, w Księżmi* odda­
lonym o kilka kilometrów od Wałbrzy­
cha — odczuwam coś w rodzaju żalu 
do Wojewódzkiego Wydziału Kultury 1 
Sztuki że nie potrafił we właściwym 
czasie zabezpieczyć go przed dewa­
stacją. Pośród głuchej olszy przecha­
dzam się po labiryncie około 500 po­
koi, sal, komnat siedziby Piastów Ślą­
skich z której wyziera pustka i smutek

A
Kiedy powstał zamek dokładnie 

nie wiadomo. Zdaniem historyków zbu

Rewidenlki kolejowe 
I kompleks wyższości

Tak się przedziwnie składa, że naj­
ciekawsze wydarzenia z życia DOKP 
Gdańsk trzeba przypadkowo „odkry­
wać" w wagonie kolejowym W cza­
sie podróży do Bydgoszczy kontroli 
biletów dokonywała urocza rewi- 
dentka w mundurze kolejarskim z 
podwójnymi galonami złotymi na 
czapeczce. Z jej ust dowiedzieliśmy 
się, że cztery kobiety pełnią już tę 
odpowiedzialną funkcję w DOKP 
Gdańsk.

Nikt dziś nie ma wątpliwości co 
do tego, że podróże kształcą, ale czy 
jest konieczne odbywanie podróży 
po całej Polsce, by zdobywać wię- 
dzę o kadrach kobiecych w kolejnic­
twie? Czy nie byłoby o wiele proś­
ciej udostępnić te wiadomości pra­
sie w drodze korespondencyjnej? 
Przecież wszyscy interesujemy się o- 
siągnięciami kobiet. Nie należy cie­
kawej prawdy trzymać pod korcem!

Być może nie poruszalibyśmy tego 
tematu w tej formie i odprawiali 
spokojnie swe podróże „odkrywcze", 
gdyby nie obawa, że zaistniał nowy 
kompleks wyższości mężczyzn, któ­
rzy niechętnie tolerują osiągnięcia

slującego uroczej rewidentce po 
ich odejściu z przedziału współczu­
jąco powiedział:

„Mężczyzna musi słuchać kobiety 
— to okropne!

i Sądzimy, że trzeba sprawę jasno 
postawić nawet z męskiego punktu 
widzenia. Nie istnieją w kolejnictwie 
gdańskim „biedaczki", upokarzane 
słuchaniem komendy kobiecej, ani 
nie istnieje kompleks wyższości mę­
skiej! Wszyscy z jednakową dumą i 
radością spełniamy swe obowiązk 
obywatelskie 1 zawodowe, wszysci 
uznajemy równouprawnienie kobiet 
Żadnemu mężczyźnie korona z gło­
wy nie spadnie, gdy na służbie sta­
nie się podwładnym kobiety, a jeśli 
znajdują się takie wyjątki, to niech 
sobie korony przyklajstrują do pu­
stych makówek i przeprowadzą od­
powiednią ich wentylację. To im wyj 
dzle na zdrowie! Jacek Bury

Szczególlnie interesuj ąicą pozycją, jed 
nego z koncertów poświęconych za­
pomnianej muzyce polskiej będzie nie 
znana uwertura „Ruiny Babilonu" 
Kurpińskiego oraz koncert skrzypco­
wy Lipińskiego (zwanego rywalem 
Paganiniego), który odegra jeden z 
najbardziej utalentowanych skrzyp­
ków polskich młodego pokolenia 
Edward Statkiewlcz.

W czasie trwania Festiwalu usły­
szymy także koncert polskiej muzyki 
kameralnej (im. in. utwory Chopina, 
Karłowicza, Zarębskiego). W dniu 
.śwjęita pracy — 1 Maja — projektu­
je się urzć.ldźeniie w Bydgoszczy wiel­
kiego koncertu symfonicznego z udzia 

Orkiestra symionicz na w czasie próby

łem świetnej ekrz^araki Wandy Wił 
komirskiej.

W ciągu miesiąca kwietnia j na po­
czątku maja br. Pomorska Orkiestra 
Symfoniczna przewiduje urządzenie 
18 koncertów festiwalowych. Czę|ść 
ich odbędzie się także poza Bydgosz­
czą, a wiec w Toruniu i w innych o- 
środkach miejskich województwa.

W cyfrze tej uwzględnione »ą rate 
ry poranki symfoniczne dla szkól.

„PRZESŁUCHANIA"
DMa 2 kwietnia br- zjadąi do Byd­

goszczy przedstawiciele polskiego 
świata artystycznego, ażeby wysłu­
chać I ocenić wykonanie nowych utwo 
rów muzycznych, których autorami są 
Konrad Palublcki i Florian Dąbrowski.

„Przesłuchanie" tg oraz następne 
(zapomnjanych utworólw Karłowicza, 
Kurpińskiego 1 Lipińskiego) będzie 
mjalo charakter dyskusyjny. W dy­
skusji przewiduje się udziaf publicz­
ności.

J N.

Niedola zamku w Księżnie

kobiet. Oczywiście, nie mamy żad­
nych podstaw twierdzić, że w apa­
racie dyrekcyjnym tkwią „wrogowie

dowano go prawdopodobnie w okre­
sie panowania Bolesława Kędzierzawe­
go. Potężną twierdzę I wspanałę rezy­
dencję książęcą stal się wówczas — 
kiedy Piastowjcz Bolko I przeniósł tu 
swój dwór z Lwówka f przyjął tytuł 
pana na Księżnie. Fakt ten miał miej­
sce w 1292 r.

Do 15 wieku zamek w Księżnie prze 
chodził różne losy. Rządzili nim ko­
lejno móżnowładcy śląscy, husyci i ry 
cerze — rabusie.

W 1509 r ówczesny władca Księżna 
— Czetrycz sprzedaje zamek wraz z 
posiadłościami śląskiej rodzinie Hoch- 
bergów — księżęt pszczyńskich. Hoch 
bergowie spokrewnieni z rodzinami 
polskimi przejmuję z ich herbów pia­
stowskiego orła i bialoczerwone pole 
szachowane. Emblematy te zachowały 
się gdzie niegdzie.

Hitler zapragnę! uczynić Księżno 
swoję kwaterą główną. Ażeby siedzi­
ba godna była „wodza II Rzeszy" — 
zaczęło ją „odpowiednio'1 przebudo­
wywać. Organizacja Todta zatynkowala

bardzo praktyczny
Dylom we Wrocławiu, w Gdyni, 

Bydgoszczy 1 Toruniu, i to co 
widziałam wywołało niesmak. Pociąg 
dalekobieżny, który wjeżdża na peron 
zastoje otoczony tłumem podróżnych, 
którzy nie pozwalając wysiąść pasa­
żerom z wagonów (1 tamując cały 
ruch na peronie) toczą dziką walkę o 
dostanie się do wagonu i zajęcie wy­
godniejszego miejsca siedzącego.

W zapasach tych nie zwraca się u- 
I.X SS&KSSTiSIT',”'
kilku milionów (w starej walucie) zło- - ”Po ^P^h1, byle szybciei wedrzeć 

, , . » i i i sio z’n wn&trzn urn/iADmłych dokonano niezbędnych napraw 
dachów, okfen, drzwi ilp. — »amek 
mógłby jeszcze przez długie lata sła- 
iowić cenny oblekł turystyczny. Dziś 
kitka milionów Już nie wysta czy, łym 
niemniej kwestia restauracji zamku 
jest nadal aktualna. Zamek da się jesz 
cze uratować.

A zwiedzać w Księżnie jest napraw- j stwowych powinna czuć się zaintere- 
dę co. Wokót zamku rozciąga się prze sowaną urządzeniem takiego „tygod- 
śliczny las stanowiący obecnfe rezerwa! nia”, który oby poskromił awanturni- 
przyrody. Na stromych skalistych zbo 
czach głębokości na 80 m jaru rosną 
drzewa zupełnie dziko, V/ rezerwacie

kobiet", jednakże warto tutaj zano- w |ym ce|u prześliczne o ciepłych to- 
tować uwagę kolejarza — pasażera, nach marmury włoskie, zatarta wisie 
który pod adresem konduktora asy- polskich pamiątek, a przed zamkiem 

wykopała tysiąc metrów sześciennych 
ziemi i skaty. Podziemne schrony 
miały zabezpieczyć krwawego bandy­
tę przed bombami.

Zewnętrzne mury zamku są w zupet 
me dobrym słanie. Wyglądają pięknie 
i nie wykazują poważniejszych znisz- I

W zakopiańskim 
fotoplastikonie

Zakopane, w marcu.
Na skrzyżowaniu dróg do parku, do 

skoczni i Krupówek słoi lupa. Podobną 
znajdziemy na Gubałówce. Za parę 
groszy pozwolą nam przyłożyć do olej 
oko I będziemy mogli ujrzeć mnóstwo 
barwnych obrazków. Jak w foloplast;- 
konie. Od jaśniejącej śniegiem i słoń­
cem tatrzańskiej grani po ukce szu­
miące barwnym, ruchliwym tłumem nar 
darzy I zadatków na narcarzy. Każdy 
nowy sezon przynosi nowy program w 
iym fo+opłasłlkoniie. Popatrzmy więc na 
rzeczy nowe.

Właśnie w tej chwłłi Agata otwiera 
drzwi do sklepu sportowego. Jest 
wreszcie taki sklep na rogu Witkiewi­
cza i Krupówek. Obficie zaopatrzony 
sklep Centrali Handlowej Sprzętu Spor­
towego i Szkutniczego. Popatrzmy cier 
pliwle przez lupę, co też Agata zrobi 
dalej. Kupiła nowiuteńkie w dobrym 
gatunku narty. Na miejscu, w sklepo­
wym warsztacie dopasowano jej wią­
zania C Agata wyszła do przystanku 
autobusowego. Mogłaby pojechać do 
Olczy i na Cyrhlę, do Jaszczurówki i 
do Bukowiny, do doliny S^-ążyskiej i 
do doimy Kośdeiisklej, bo sprawny 
PKS rozbudował swą sieć komunikacyj 
ną, ale Agata pojedzie do Kuźnic. Za- 
pi.sała się już poprzednio do Polskie­
go Towarzystwa Turystyczno - Krajo­
znawczego, żeby mleć zniżkę na wszy­
stkie wyprawy kolejką linową ( wycią­
gową. Co prawda, wyczekawszy się so­
lidnie w ogonku dowiedziała się przy 
kasie, że członkom PTTK od dziś właś­
nie nie przysługuje już żadna zniżka 
(trudno jej to było zrozumieć), ale bi­
let kupiła. Nie na pięć wyjazdów, jak । 
to czynią zagorzeli zjazdowcy. Jeden 
jej wystarczy. Trzyma go teraiz w za- • 
Ciśniętej ręce, pędząc ku Kuźnicom. j 
Wsiada do kolejki i jiuź wkrótce znaj­
duje się na Kasprowym. Agata rzuca 
spojrzenie ku Suchej Dolince. Wyciąg 
sani owy nieczynny. Agata od krłku lat 
już bywa w Zakopanem i już wiele 
razy była na Kasprowym, nigdy jed­
nak dotychczas nie miała szczęścia zo­
baczyć w ruchu wyciągu sanlowego. 
Trudno. Pech. Decyduje się więc Agata 
na zjazd ku Goryczkowej. Pn.le się ku 
obserwatorium, zakłada nowiuteńkie 
narty i hajda. Ach! Cóż sfię tam stało? 
Odsuńmy oczy od naszego fofoplastl- 
konu. Agata złamała nogę. Już pędź' 
ku niej tobogan. Nie pierwszy to raz 
dziś. Już przedtem były dwa wypadki. 
Zasłaniając we współczuciu oczy, my- 
ślłmy o tych przykrych sprawach. Jak­
by temu zaradzić? Czy dopuszczać do 
zjazdów z Kasprowego tytko wystar­
czająco wprawnych narciarzy (i jak ich 
egzaminować?), czy też uczęszczane 
trasy zjazdowe oczyścić z podstępnych 
kamieni? Odpowiedź na to pylenie mu­

rosną cfsy — drzewa będące pod o- 
chroną, a wśród nich staruszek, które­
go wiek fachowcy obliczają na 1600 
— 2000 lał. Poza cisami osobliwością 
rezerwatu są muflony, których jest w 
Ksfąźnie 9 sztuk. Są to owce i barany 
w stanie dzikim źyjące obecnie tylko 
w rezerwatach. Sprowadził je z Wę­
gier w r. 1913 Henryk 15 von Pless, 
ówczesny „władca" Ksfąźna.

Obecnie Samek przejęło Minister­
stwo Kultury f Sztuki. Należy zatem 
przypuszczać, źe „niedola" zamku w 
Księżnie wreszcie się zakończy.

Lucjan Lemidowjcz

OzA^te£niM{ mo/ą <

' się do wnętrza wagonul
W całym kraju urządza się najróż­

niejsze „tygodnie" mające swój sons 
wychowawczy. Nasuwa mi to projekt 
urządzenia ogólnopolskiego „tygod­
nia nauki wsiadania do pociągu” pod 
nadzorem Ochrony Kolejowej. Dy- 

i rekcja Centralna Polskich Kolei Pań- 

cze zapędy niektórych podróżnych nie 1 -..........
tylko na tydzień lecz na zawsze.. j cia’-'ne9o atramentu nań wylano.

Monika Żyromska — Bydgoszcz J*nł,

si ktoś kompetentny dać w nejbHf-* 
szym czasie. Mamy dość wypadków, 
które mnożą się podczas sezonu w set­
ki. A setki wypadków, setki złamanych 
kończyn, to tysiące i dziesiątki tysięcy 
straconych godzin produkcyjnych. Bo 
przecież Plan 6-letnI n.e real-rz-uje s.ę 
w szpitalnych łóżkach.

Słońce rzucło cudny snop światła 
na samo miasto. Skierujmy więc łam 
lupę. Po Krupówkach snują się sznury 
ludzi'.. Przyjechało mnóstwo wycieczek. 
W każdą niedzielę panuje tu taki tłok. 
Przyjeżdżają ludzie z kopalń I hut, za­
kładów w token oczy eh i biur, aby za­
czerpnąć górskiego powietrza. Zoba­
czyli już to i owo, teraz udają się na 
obiad. Mogą go zjeść w zakładach 
masowego żywienia: w „Morskim O- 
ku", u Karpowicza, w „Gongu", mogą 
go zjeść w nedawno otwartej, e-sletycz 
nej restauracji Centrali Rybnej. Ale 
Henryk, Staszek i Władek, którzy przy 
jechali tu na własną rękę i którymi 
nikt się nie opiekuje, załamują ręce. 
Wszędzie tłok, że szpill-kil ne wciśn esz. 
tak jak oni, d*uglmi godzinami od lo­
kalu do lokalu wędruje z żołądkiem 
przyschniętym do kręgosłupa wiełu 
innych przyjezdnych. Czy nile trzeba 
by było pomyśleć o jakichś dodatko­
wych jadłodajniach? Przynajmniej w 
niedziele?

Henryk z kompanami rezygnuje więc 
dziś z obiadu. Wybierają się na jakąś 
imprezę. Rozważają gdzće najlepiej 
pójść. Z konkursu skoków rezygnują, 
bo mimo zapowiedzi na afiszach, nie 
ma Ta nera ani Wieczorka i skoki będą 
rozgrywką zakopiańczyków. Mecz pił-

wielkim dziecięcym kont
Dziesięcioletnie szkraby skaczą na 

Lipkach w 
kursie.

Foto — Film Polski

karski na 
„Ogniwami 
ma jeszcze o taj porze wystarczającej 
sły atrakcyjnej. Ale na Lipki warto 
pójść. Tam w obliczu tysięcy widzów 
walczą o palmę pterwszeństwa naj­
młodsi narciarze, przyszli mistrzowie 
slalomu i skoczni. Wśród niebywałego 
entuzjazmu publiczności dziesięciolet­
nie szkraby zgrabnie mijają slalomowe 
bramki i osiągają na miniaturowej 
skoczni aż... siedmiometrowe odległo­
ści. Serce rośnie, kiedy się patrzy na 
ten narciarski narybek.

Jeśli o sport chodzi, to zawsze silę 
coś w Zakopanem dzieje. Można fu 
spotkać przebywających na obozach 
kondycyjnych czołowych piłkarzy pol­
skich i motocyklistów z Kadry Narodo­
wej i w ogóle. Henryk obiecuje sobie 
przyjechać znowu (ma przecież nieda­
leko) na zawody narcarskie o memo­
riał Bronisława Czecha i Heleny Ma­
rusarzówny. Będzie to największy eg­
zamin wszechstronności narciarskie), 
gdyż konkurencje męskie obejmą sko­
ki!, slalom, zjazd i bieg pte-ski, a ko­
biece — slailom i bieg. Czy Dziedzic 
i Grocholska powtórzą zeszłoroczna 
sukcesy? Pa-sjonujące pytanie.

Próbując ocenić Ich szanse, Henryk 
omail me podzielił losu Agaty, Byłby 
złamał nogą, ale na Krupówkach. Tu 
bowiem zakopiański fotopta-sKlkon mię 
wprowadził zmiany programu. Kru­
pówki w pewnych warunkach atmosfe­
rycznych przedstawiają piękną śliizgaw 
kę, a o.cow.e miasŁa nfe myślą o tym, 
aby ją, posypać popiołem względnie 
posypać popiołem głowy swoje za to, 
źe ne dop Inowail zniesienia ulicznych 
ślizgawek. Pod tym względem nic się 
nie zmieniło. Nie zmieniła się również 
znana postać z ulicy zaikopiańskteij, dziia 
dulek sprzedający pocztówki i mapy 
Tatr. Tyle, że ciężko mu już pewnte 
zachęcać do kupna głosem ( obwiesił 
s.ę ca-l-y reklamowymi naplsamł. Ni» 
rmrenił sę także prawdziwy zakopań- 
Skl fotoptesrton, który po programie 
pJ. „Riwiera daje obecnie „Saharę" 
częsc I, reklamując ją sloganami o dzii- 
Kiej przyrodize, namięrności szejfok 
czy coś łam w tym rodzaju. A i ten 
prawdziwy fotoplastikon mógłby prze. 
a»z być pożyteczniejszy. Tyle, żą be­
stia Jest uparta, choć tek w.ee już

śniegu rrtiędzy ligowymi 
z Krakowa i Bytomia rata
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Józef Nikodem Kłosowski

Dwie powieści piastowskie
Odpryski serca

Kobieta — to skrzydło dla mężczyzny.
— Ale kobieta miłująca, a więc oddająca swoją duszę. Może być 

skrzydło złamane, a ono ciągnij do ziemi, powoduje upadek i śmierć.
— Powinno być porywem do lotu.
— Częściej żyjemy w cieniu strąconych lotów.

Już w ostatnim okresie swojego życia 
Józef Ignacy Kraszewski powziqt myśl 
napisania cyklu powieściowego, mają­
cego zobrazować dzieje Polski. Zamiar 
ten zrealizował z właściwe sobie su­
miennością, dajgc dwadzieścia dzie­
więć utworów historycznych, w któ­
rych talent jego zabłysnął niezwykłym 
blaskiem. Po znakomitej „Sła-ei; 9aśni” 
i „Luboniach", J. I. Kraszewski stworzył 
dwie powieści z czasów Piastowskich o 
poważnych walorach artystycznych, 
przykuwającej fabule i dobrze zakro­
jonej konstrukcji. Pierwsza z nich to 
,,Bracia Zmartwychwstańcy", druga zaś 
„Stach z Konar".

W „Braciach Zmartwychwstańcach" 
akcja powieści rozgrywa się za czasów 
panowanie największego z Piastów, Boi 
ka Chrobrego. Wtedy to dwaj rycerze, 
bracia: Jurga i Andruszka zostajg ska­
zani na śmierć za dokonanie napadu 
na bogatego kupca cudzoziemskiego, 
zdgżajęcego do Gniezna, Ale w ostat­
niej chwili rafuje ich przy pomocy opa 
ta Arona, dobra, świętobliwa królowa 
Emnilda. W wielkiej tajemnicy opat 
wyprawia ocalonych po koronę do Rzy 
mu. Po wielu przygodach bracia stają 
w Wiecznym Mieście, a następnie po­
dzieliwszy się na dwie drużyny wraca 
Ją do kraju, niosąc Bolkowi Chrobre­
mu upragniony symbol władzy. W ten 
sposób zasłużyli sobie na łaskę monar 
chy i przebaczenie.

W dzieje wyprawy po koronę wpla­
ta autor w zręczny sposób wątek miło 
sny. Jeden z braci Jaksów pokochał 
bowiem córkę palalyna Sieciecha, a 
drugi zaś piękną niewolnicę grecką. 
Miłość ta staje się dla młodych rycerzy 
bodźcem do walki o życie, hartuje ich

i zastania przed niebezpieczeństwem.
Ale głównym bohaterem powieści 

pl. „Bracia Zmartwychwstańcy" jest 
król Bolesław Chrobry. Poznajemy go 
w tym momencie, kiedy potęga jego 
państwa była utrwalona. Jest to więc 
me tylko wielki wódz, ale doskonały 
polityk, dobry mąż stanu, gospodarz i 
troskliwy opiekun warstw niższych, u- 
boższych, żyjących wśród rozległych 
puszcz w dworkach i osiedlach. Jest 
w njm głęboko zakorzenione poczu­
cie prawa. Dlatego nie znosi gwałtu, 
warcholsfwa, a za to wysoko ceni ład, 
karność i posłuszeństwo. Tam gdzie 
chodzi o sprawiedliwość, Bolesław 
Chrobry jest stanowczy i nieugięty. 
Nawet bunt rodu Jaksów nie potrafił 
wpłynąć na zmianę jego wyroku ska­
zującego Jurgę 1 Andruszkę. A przy 
tym ma wspaniałomyślne serce, oraz 
szacunek dla wszystkiego co naprawdę 
wielkie i święte. Stąd wypływa jego 
czułość i kuli dla żony Emnjldy, zna­
nej z dobroci i głębokiej pobożności.

Podobna słabość ma też ten wielki 
król do opala Arona, który przez dlu 
gie lała jest jego najbliższym i niemal 
że jedynym doradcą, powiernikiem i 
przyjacielem. Aron kieruje się w pra­
cy swoje) t działaniu dobrem kraju, 
nie tak jak inny z duchownych, ksiądz 
Fetrek, szpiegujący każdy krok mo­
narchy, by o wszystkim donieść do 
Magdeburga I w ten sposób pokrzy­
żować najlepsze plany Bolesława. 
Pierwszy z nich, opat z Tyńca idzie 
po linii polskiej racji stanu, gdy dru­
gi jest tylko ślepym narzędziem w rę­
kach wrogów państwa.

Fabuła „Braci Zmartwychwstańców" 
jest niezwykle interesująca i daleka 
od tak często spotykanego u J. I. Kre­

da inna z powieści Piastowskich J. I. 
Kraszewskiego: „Stach z Konar", os­
nuta na tle walki o panowanie mię­
dzy Kazimierzem Sprawiedliwym, a 
Mieszkiem Starym. Po wypędzeniu 
Mieszka z Krakowa, szlachta sprowa­
dza na Wawel jego młodszego bra­
ta, rządzącego w Sandomierzu. Kazi­
mierz zajęły budowaniem klasztorów 
|i modlitwą nie łaknie władzy, łym 
bardziej, że w okolicznych lasach poz­
nał piękną dziewczynę, którą gorąco 
pokochał. Do niej wyrywa się od żo­
ny I od przyjaciół. Objąwszy tron w 
Krakowie staje się posłusznym wyko­
nawcą woh biskupa, któremu zawdzię 
cza swoje wyniesienie. Rezultatem tej 
zależności jest wielki, historyczny 
zjazd w Łęczycy, gdzie duchow'eńsłwo 
utrwaliło i rozszerzyło własne przywi­
leje i prcAva.

Stach z Konar chcąc uzyskać prze­
baczenie księcia, którego niegdyś zel 
żył towarzyszy mu pod przybranym 
nazwiskiem, jak nieodstępny cień, bro 
n ąc go przed niebezpieczeństwem I 
torując Kazimierzowi Sprawiedliwemu 
drogę do tronu. Dla niego też wyrzeka 
się szczęścia osobistego, rezygnując z 
prawa do dziewczyny, którą po­
kochał.

Wartość artystyczna Stacha z Konar" 
jest jednak mniejsza od tej jaką mają 
„Bracia Zmartwychwstańcy". Autor czę 
sto operuje tutaj gotowym szablonem, 
rysunek postaci jest mniej wyrazisty, 
a kompozycja dość chaotyczna i za­
gmatwana.

Należy podkreślić staranność z jaką 
książki te wydała Ludowa Spółdz. 
Wyd. Oprawę graficzną projektował 
T. Gronowski.

Pytano go skąd czerpie tyle sądów o kobietach, kochając żonę i nte 
zdradzając jej.

Można być świetnym psychologiem. — odpowiedział — rozkoszując 
się jedną książką, a mając niechęć do innych.

Drugi uwielbiający kobiety odpowiedział:
— Można czytać jeden poemat i poznać piękno poezji.
— Można czytać wiele poematów i nabrać obrzydzenia do poezji.
— Do poezji? ■ • 9

9

Odkładamy okulary, aby czegoś nie widzieć.
Ach, żeby można odłożyć duszę swoją, aby czegoś nie odczuwać, aby 

czegoś nie przeżywać. W uśmiechu zatopić życie.

I komar boleśnie ukąsi, chociaż nie ma kłów słonia.

Rozpalona stal kryje żar, twardość i hart.
Co czynić, aby moje życie było podobne do rozpalonej stali, aby ro­

dziło czyny rozżarzone miłością, aby kryły mądrość woli i jej har- 
towność? • ••

Zdeptałem wiele dróg zmęczonymi stopami, ale zawsze wybierałem 
takie które prowadzą do skrzywdzonego człowieka. Pochylałem się nad 
nim, wsłuchiwałem się w jego serce i jego glos usiłowałem wcielić 
w słowo, któreby było buntem i walką w imię miłości.

Zdeptałem wiele dróg i tak bardzo błądziłem.

Zycie niech wybucha czerwienią rozpalonych serc, jakby ogniem 
pocisków rzuconych pod zrąb spróchniałych budowli, niech w słowie 
bije krew i płomienie, a nie dym spalonych papierosów, swąd śmierci.

Łuna pożaru jakim płonie świat spłynęła pod palce pisarza, krew 
z ran zadanych ludzkości zbryzgała jego pióro, zatętnila w stalówce, 
rozgorzała i zaczęła żyć.

Więc pisze:
— Serce swoje oddaję życiu.

Z KRONIKI
KULTURALNEJ

UTWÓR ANTY HITLEROWSKI.
Wiedeński Teatr „Scala" wystawił In 

♦eresujący utwór antyhitlerowski Erne­
sta Fischera „Wielka Zdrada" z Hillln- 
gerem i Schirmerem w rolach głów­
nych.

♦
„NOC” ANDRZEJEWSKIEGO 

W JĘZYKU SŁOWACKIM
Nakładem wydawnictwa „Dukla" u- 

Iratał się w przekładzie na język sło­
wacki zbiór nowel J. Andrzejewskiego 
„Noe”. Książkę przetłumaczył N. Pro­
chaska.

♦ 
KRYTYK NAGRODZONY

W pierwszą rocznicę stworzenia nie­
mieckiej republiki demokratyczne! zo­
stał m. Jn. nagrodzony wybitny krytyk 
teatralny i literat Paweł Rilla.

szewskiego szablonu. Czytelnik śledzi 
dzieje wyprawy Jaksów z prawdziwym 
napięciem. Jest to najlepszym dowo­
dem, że autor „Starej Baśni" wcale się 
n,e skończył, nie zestarzał,, lecz ma­
jąc rzetelny talent słusznie przeżywa 
w tej chwjli swój prawdziwy rene­
sans. Konstrukcja powieści jasna, przej 
rzysla 1 trafna podnosi jeszcze walory 
tego dzieła.

Sylwety osób działających w „Bra­
ciach Zmartwychwstańcach" sq nakre­
ślona z dużą plastyką, prawdą 1 siłą 
wyrazu, a opisy dworu, łowów, a zwla 
szcza koronacji mienią się od barw, 
przypominając płótna Jana Matejki 
„Gdy Bolesław cały złocistą szatą o- 
dziany, w płaszczu purpurowym, uka- 
rał się w drzwjach dworca, rozległy się 
tysiączne okrzyki dokoła. Poprzedzał 
go, otaczał, szedł za nim orszak ogrom 
ny, w sobolich kożuchach, w łańcu­
chach, w pasach sadzonych, z miecza­
mi u boku, z laskami w ręku dostoj­
nicy".

Podobnie Interesującą treść posła-

Zdzisław Wójtowicz

Prekursorzy Nowej Huty

Wanda Karczewska

Pejzaż w Łagowie
■ „Staremu mistrzowi”

Możnaby to wszystko zamknąć 
w najdoskonalszą barw harmonię. 
W świerkach odnaleźć 
mistrzów brązy i czernie głębokie, 
możnaby las ze wzgórz nad wodą 
w której szmaragdem blask zatopiony p>t>nle 
w kuby zieleni poukładać, 
murów zamkowych rdzę z kobaldem ■ ' okien, 
z kolorów, światła 1 cieni 
zbudować nową wizję świata.

Jeszcze nie zadymiły kominy Nowej 
Huty, jeszcze duża część tego nowe­
go, pierwszego w Polsce budowanego 
od podstaw miasta socjalistycznego 
tkwi w mięśniach robotników I móz­
gach techników, jeszcze nasi hutnicy 
nie znaleźli swego dztejopósa, ale to 
wszystko już zostało spełnione u na­
szego potężnego sprzymierzeńca. Ma­
my więc przed sobą jeszcze jeden e- 
lap konkretny, na którym możemy 
czerpać z bogatych doświadczeń na 
dzieckich.

Nie trzeba żmudnej pracy, ani spe­
cjalizacji zawodowej, aby się zapoznać 
z problemem budownictwa soojaltst/cz 
nego nowei] huty, jako kluczowego 
przemysłu w gospodarce narodowej i 
fundamentalnej podstawy obronności 
każdego kraju, aby zrozumieć jak po­
winno się kształtować życie i praca no- 
woczesneii załogi hutniczej, pracującej 
dla siebie i swej ojczyzny ludowe;. 
Wystarczy przeczytać powieść Włodzi­
mierza Popowa „Stal i szlaka”, którą 
starannie przyswoił d'a języka polskie­
go Włodzimierz Waśkowski, a wydała 
„Książka i Wiedza".

„Stal i szlaka" — to poza tym arcy- 
pyszna lektural Mogą ją czytać z jed­
nakowym pożytkiem i przyjemnością 
starzy i młodzi. Książka ta powinna się 
znaleźć 'na Uście obowiązującej lektu­

ry młodzieży szkolne; i nie powinno 
jej zabraknąć w żadnej bibliotece. Ma 
ona wszystkie dane ku temu, aby słać 
si'ę podobnie popularną co wspaniała 
rzecz Ostrowskiego „Jak hartowała się 
stal”. Nie mamy wątpliwości, że mło- 
dzież polska w poczet swych ulubio­
nych bohaterów zaliczy postać Kraj- 
niewa z książki „Stal i szlaka”, jak już 
adoptowała sobie Korczagina z po­
wieści Ostrowskiego.

Nic dz'wnego, gdyż silna więź ideo­
logiczna łączy Knajniewa z Korczagi- 
nem. To dwa monumentalne odlewy z 
te; samej stali najszlachetniejsze].

Zarówno Krajnie w jak i Korczagin 
nie są tylko literackimi wytworami fan­
tazji; Włodzimierza Popowa, czy Mi­
kołaja Ostrowskiego. To żywi z olała 
i krwi ludzie z tej rzeczywistości, o 
której, niestety, jeszcze na ogół lak n.e 
wiele wiemy, a wiedzieć trzeba naj­
więcej! Oni stworzyli już to, do cze­
go my dop'ero stopniowo zmierzamy. 
Oni już wybudowali nie jedną Nową 
Hutę, ale Magnitogorsk, Donbas i całą 
plejadę zakładów hutniczych, które 
stanowiły na zapleczu przedłużenie 
frontu bojowego, uwarunkowały po­
grom faszystowskiego Imperializmu I 
utorowały drogę zwycięstwa od Stalin­
gradu po Berlin.

Jeden z takich fragmentów bojowych

w okresie naparu hitlerowskiego na 
Moskwę jest tematem powieści „Stel 
i szlaka". Popow opisuje pracę jednej 
z hył radzieckich, która pod wpływem 
zagrożone o|c-zytny przestawia się z 
produkcji pokojowe! na produkcję sta­
ll pancernej, pokazuje jak pod wpły­
wem wydarzeń wolennych radziecki 
stal pancerna niweluje szlakę ludzką. 
Zbliża się front do zakładu pracy. Trze 
ba przemysł mobilizować w głębi kra­
ju. Pod ogniem wrażych samolotów 
bohaterscy hutnicy demontują swój u- 
mlłowany warsztat pracy, przewożą da 
leko na tyły. Prawie wszyscy ruszają 
na wyznaczony front pracy, na miejscu 
zostaje garstka bohaterskich partyzan­
tów, która w konspiracji podejmuje 
walkę z wrog'em. Nie usłuchali głosu 
obowiązku tylko wykolejeńcy, ta szla­
ka ludzka, wytopiona z ideowej stali 
pancernej. Los ich został przesądzony, 
bo zwyciężyć m uszły i zwyciężyły te 
wszystkie fronty, walczące pod do­
wództwem człowieka, który z najszla­
chetniejszą stalą połączył swoje naz­
wisko.

Jest niepodobieństwem zreferować 
tu pokrótce ten epos hutniczy. Korzy­
stamy jedynie z okazji, aby zachęcić 
wszystkich do zapoznania się z pre­
kursorami Nowej Huty po przez świet­
ną książkę Popowa.

Zdzisław Wójtowicz.

Moinaby, ale...
Jest w tym pejzażu coś więcej, 
coś czego barwą ni światłem nie wypełnić, 
czego i nie wyśp/ewać.
I to właśnie — boli: 
dwie skrzyżowane Jasne smugi drzewa, 
poblask zachodu w zawieszonym hełmie 
1 długi cień topoli 
rzucony na grób.

Żołnierzu nieznany, 
którego młodość spoczęła tu 
wśród wzgórz, Jak pośród kurhanów, 
pytasz nas, co czynimy, byś w spokoju spał, 
aby twój młodszy brat nie łamał Jak ty 
pod karabinem wątłych ramion, 
by dłonią dziecka nie posiew kul, 
lecz strugę żytnich rzucał ziarn 
na przyszły chleb pokoju.

Chwilo nlelekka, Jakże ci sprostać! 
O połysk-hełmu wyostrzyć słowo, 
aby się stało celne jak granat. 
Niechaj mrze łatwa radość śpiewu zieleni, 
a inna rośnie mowa, 
twarda i ostra, 
by pokoleniom, 
nie tylko Cezanom 
Jad świata zachować.

Poznańskie sukcesy
Heleny Modrzejewskiej

Czytam w felietonie T. Kraszewskie­
go, że najcenniejszym bodaj ekspo­
natem poznańskiej wystawy teatralnej 
jest kostium sceniczny Heleny Modrze­
jewskiej. Z odległości Krakowa nie 
mogę stwierdzić, czy zachował się 
tylko jeden z kostiumów te; genialnej 
artystki, uważam więc za obowiązek 
przypomnieć, że w roku 1949 w 40- 
lecje zgonu wielkiej Polki, kiedy z 
okazji tej rocznicy odbyła się w Kra • 
kowie również wystawa fełralna. wy­
głosił dtuższą prelekcję o jej życiu 
dyr. Tsofii Trzciński, mówiąc także 
bardzo wiele o występach Modrze­
jewskiej w Poznaniu oraz propagan­
dzie, jaką artystka czyniła dla ugrun­
towania sceny Teatru Polskiego, Przy­
padłe mi wtedy wdzięczne zadanie 
streszczenia tego odczytu na tamach 
IKP, co miało pewien oddźwięk wśród 
czytelników poznańskich. Już w kilka 
dni po ukazaniu się sprawozdania olia 
rowat mi dyr. Trzciński list, jak; otrzy­
mał ze stolicy Wielkopolski od jed­
nego z czytelników „IKP", zwracają­
cego uwagę, iż w okresie okupacji 
oddano do sprzedaży antykwarskiej

| liczne kostiumy sceniczne Modrzeje- 
j wskiej i zachęcał do poczynienia za 
i nimi poszukiwań. Nje wiem czy jn-.i 
I formacje odnośne znalazły echo wśród 
zainteresowanych sfer Poznania i dla­
tego ponownie wspominam o tym fak­
cie, w chwili, gdy odbywa się jubile­
usz tej wspaniałej sceny, na które! roz 
kwicie tak bardzo zależało naszej 
heroinie.

Modrzejewska wystąpiła w Pozna­
niu w roku 1866 f tu właściwie za­
częła zbierać pierwsze laury. Nie jest 
to komplement okolicznościowy, gdyż 

I przyznaje to sama artystka w swych 
pamiętnikach. Dyrektor teatru krakow­
skiego Skorupka wysłał do Poznania 
swą trupę pod kierownictwem Sianfsla 
wa Kożmiana, a byli w niej tacy ar­
tyści jak Benda, Rapacki, Ładnowski, 
Hofmanowa. I młodziutka Modrzeje­
wska, która dopiero rok temu miata 
możność ukazania się na prawdziwej 
scenie. Publiczność entuzjazmowała 
s’ę grą artystów, wywoływała ich kil­
kanaście razy, składała im w hołdzie 
morze kwiecia f liczne dary.

Modrzejewska, wsławiona zagranicą,

gości jeszcze po tym w Poznaniu Idl- 
ka razy. W roku 1890 już jako zamę­
żna za K. Chłapowskim kreuje naj­
pierw „Marię Stuart". Każdy jej wy­
stęp jest świętem narodowym, pod­
niosłą ucztą słowa 1 propagandę 
polskości w germanizowanej ojczyźnie. 
Ostatni raz odwiedziła Poznań w roku 
1903. Grata w sztukach Szekspira. 
S <ibe‘a i Sudermanna.

W roku 1909 żegnał Ją Poznań na 
pogrzebie w Krakowie, dokąd sprowa­
dzono zwłoki artystki zza Oceanu, 
„Życie wewnętrzne Modrzejewskiej — 
pisał w nekrologu Henryk Sienkiewicz 

zawsze związane było z krajem, 
którego nigdy nie zapominała. Miała 
w sobie ducha oporu, który przeciw­
stawiał się zwycięsko roztopieniu 
wśród obcych. Nje ulegała wpływom 
kosmopolitycznym, melodia duszy pol­
skiej grała w jej rolach. Nie poszła 
śladem tych, dla których wytyczną było 
hasło: Ibi pafria ubi bene — łam oj. 
czyzna, gdzie dobrze." Toteż w orsza­
ku żałobnym szła cała Polska.

Dziecko ludu — matka pochodziła 
z rodziny górniczej w Wieliczce, oj­
ciec z małorolnych górali — najbar­
dziej królewska z artystek świata. na|- 

• bardziej utalentowana i najbardziej 
| pracowita aktorka polska, śni swój sen 
I w'eczny obok inneao tytana Iwórczn- 
I ści f pracowitości polskiej, mistrza Ja- 
1 na Matejki. Jan Stankiewicz
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Wizja nowej Bydgoszczy Echa Kobiet

Urbaniści opracowali plany
/\ *. Nie potrzeba ko- 

--jB/ \ A nlecznie być urba-
’ • n.stą, architektem

W J inżynierem bu
nBl ołowianym aby zau
Wl ważyć, że Byd-
K WwM&y goszcz jest zabudo 
■ SOlTwR wana — poza sta-

JSmjUfijH rym miastem — zu 
-„mM-—KJlAjŁjjĘ pełnie przypadko- 

Sć: l wo i chaotycznie. 
W samym centrum obok okazałego, 
kilkupiętrowego gmachu czy zakładu 
przemysłowego, spotkać możemy czę­
sto parterowy nawet budynek mieszka! 
ny. Wiele placów W śródmieściu nada 
jących się pod budowlę n e jest zabu­
dowanych.

KONSTANTEGO

BYDGOSZCZ
20

19'07.

24-29.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
CZERWONEJ ARMII

Kronika miejska tel. 33'41
DZIAŁ OGŁOSZEŃ

GEN STALINA 2 - tel.
DYŻURY APTEK

Nr 13. Al. 1 Maja 27 tel. 23-14.
Nr 15, PI. Bohat. Stal. 1, tel. 19-31-

TEATRY ZIEMI POMORSKIEJ
Śluby panieńskie (15), Nauczyciel 

tańców 
ralność 
teatrze.

(19), w nowym teatrze — Mo 
pani Dulskiej (19) w starym

15.45

Slo­

17.45,

REPERTUAR KIN
POMORZANIN: Warszawska pre­

miera 15 17,15 19.30.
POLONIA: Warszawska prem'era 

15-45 18. 20.15.
ORZEŁ: Rozśpiewana dolina 

17.45. 20.
WOLNOŚĆ: Dziewczyna ze 

. wacji. 15.30 17.30. 19.45.
GRYF: Cztery serca 15.45.

20.00.
BAŁTYK: Pusteln’a Parmeńska 

15.45 17.45 2000
MIR: Zapora. 17.00. 19.00,
ROZMAITOŚCI: PKF nr 10/51'- 

Zwalczamy gruźlicę Była sobie mrów 
ka Cement, od 16 do 24 co godzinę.

PORANKI W NIEDZIELĘ
POMORZANIN: Ostatni Mohikanin 

godz. 11, WOLNOŚĆ: Zakazane pio­
senki 9,30 i 11,30 GRYF: Słońce 
wschodzi 11, BAŁTYK: 500 ccm. 11,00. 
POLONIA: Warszawska premiera (11)

POGOTOWIE 
LEKARZY DENTYSTÓW

W sobotę w godz. od 15—17 lek- 
dent. Leokadia Przeniewska, uł Świę­
tojańska 2.

DZIŚ NA FALI BYDGOSKIEJ
8.55 Program lokalny dnja- 9.30 Frag 

ment powieści W. Wasilewskie i „Obli 
cze dnia1', 9.45 Wieś tańczy i ś.piewa 
„Kaszuby1*. 13.15 Koncert rozrywkowy: 
Grzegoś Kardaś fortepian, Irena Ma- 
culewicz, sopran Tadeusz Polański, 
akompaniament- 18.00 Słuchowisko pt. 
..Zabobonnik" wg. Zabłockiego. 19.00 
Koncert- 20.30 Literaci walczą o te­
ren, felieton Mędelskiego. 22.05 Prze­
gląd sportowy.

zasach przedwojennych powsta-1 założenie nad rzeką pięknych bulwa- 
warszlaty przemysłowe i domy I rów oraz szeregu budynków i Ratusza

W cza 
wały r ___ ,
tam, gdzie b>-z> wygodniej posiew.ć 
je (a bryk an lewi. Stąd mamy taką sylu 
ecję, że wiele zakładów przemysło­
wych znajduje się w Bydgoszczy w 
dzielnicach m eszkalnych, co jest nie­
odpowiednie ze względów chociaż by 
— zdrowotnych.

Główne aderie 
„zakorkowane" w 
zbiegu Dworcowej, 
Maja, Zbożowym

komunikacyjne są 
śródmieściu np. u 
Pomorsk ej i Al. 1 
Rynku, Wełnianym 

Rynku, na Placu Zjednoczenia i w in­
nych punktach. Większość przedmieść 
i osiedl! nie ma wygodnego połącze­
nia drogowego z mlaste-m i nie jest 
skanalizowana.

W Bydgoszczy odbyło się posiedze­
nie koleg um urbanistycznego z udzća 
łem przedstawicieli społeczeństwa, ce­
lem rozpatrzenia konkursu tzw. „Ma­
łej urbanistyki m. Bydgoszczy".

Wszystkie trzy przedstawione pro­
jekty opracowane przez urbanistów 
warszawskich, gdańsk eh i bydgoskich 
wychodzą z łych samych założeń, róż- 
n ąc s ę ze sobą tylko w Innym uję­
ciu pewnych szczegółów.

Ponieważ miast© rozwijać się będzie 
w kierunku wschodom — projekty 
przewidują w dzielnicy wschodnej u- 
mejscow lenie większości zakładów 
przemysłowych a w śródmieściu bur, 
urzędów, szkól, Ic-ka-lj użyteczności 
pubKcznej ttp.

„SERCE" MIASTA
Tereny b. cmentarza ewangelickiego 

przy ul. Gen. Stalina słałyby się „ser­
cem miasta, najważniejszym i-ego 
punkiem. Powstanie tu park ludowy, a 
wokć-r niego Dom Kultury, gmach 
ORZZ i inne budynki bl-urcwe wzgl. 
mieszkalne. Tu też zbiegałyby się 
główne linie komun kacyjne.

JAK ZOSTANIE USPRAWNIONA 
KOMUNIKACJA

Odpcwledn'e rozwiązanie kom-unlka 
c/ mreiskiei kosztowało najwięcej tru­
du architektów. Wsz-ystkie trzy projek 

wysuwają koneczność odciążenia 
od nadmiernego ruchu ulic: Dworco­
we., Gen. Stalina a przede wszyst­
kim Al. 1 Maja oraz sprawne połącze­
nie leżących po obu brzegach Brdy 
części rp ąsla. Ruch na Al. 1 Maja bę- 
O'z.e mógł być zmniejszony przez 
stworzenie szerokie; arfe-rll przeloto­
wej biegnącej ulicami: Paderewskiego, 
Slasz ca, 15 Grudnia, dawn. Bernardyń­
ską przez most i dalej na Kulawską.

Ulicę Dworcową należy poszerzyć 
bądź leż przystosować do ruchu jedno 
k:erunkowego z łym, że w przeciwnym 
kierunku możnaby było dostać się do 
dworca wzgl. z dworca ulicą Śniadec­
kich.

Ważne znaczenie będzie miała ul. 
Król. Jadwigi, która poprzez przebicie 
przez ul. Garbary mogłaby zostać po­
łączona z ul. Poznańską.

Unia kolejowa do Torunia przebie­
gać będz-ie za Os'edlem Gdańskim, 
a na je! obecnym mejscu kursować 
będą tramwaje lub pociągi kolejki e- 
lekkycznej łączące dzlemlcę fabryczną 
z dysporycyjno-usługową I mieszkal­
nymi!.

ty

Zobowiązania, nagrody i awanse
Członkinie Ligi Kobiet Przędzalni 

i Tkalni CPLiA w Nakle meldują: W 
związku ze zobowiązaniem podjętym 
w dniu 2 bm. na zebraniu LK wyko­
nano następujące zobowiązania:

W dniu 8 bm- uruchomiono część 
przędzalni po umieszczeniu maszyn w 
nowym budynku — zamiast w dn!u 
15 bm. Uruchomiono o 7 dni wcze­
śniej przędzalni pozwoli zaoszczędzić 
960 roboczo - godzin, równowartości 
2.976 zł-

We własnym zakresie zorganizowa­
no 1 uruchomiono świetlicę- zak’aidowr; 
a przez wkład pracy ob. Piszczoly 1 
Urbańskiego zaoszczędzono 1-500 z|.

Ob. Sikorska — brygadzista tkal­
ni podjęła wraz ze swoim zespołem 
pracę nad poprawieniem jakości pro­
dukcji — hasło tego zespołu to „od­
dawanie tkanin z warsztatów bez po­
prawek" — cp do końca roku przynie

Razem wartość wykonywanych zo­
bowiązań przez pracowników Tkalni 
w Nakle wynosi 8-150 zl.

przy u>. Czerw. Armii — zwróconego 
frontem do Brdy, co wpłynie w duże; 
mierze na podniesienie estetyki m-iasta.

W POBLIŻU DWORCA — 
TERENY WYSTAWOWE

Nad Brdą w pobliżu dworca powstać 
by mogły tereny wystawowe, parko­
we lub rozrywkowe. Założonych zosfe 
nie również w wielu punktach miasta 
szereg zieleńców, skwerów i placów.

Są to oczywiście na razie tylko pla­
ny, które będą przedmiotem rozważań 
rozmaitych czynników. W jakim stop­
niu zostaną one zrealizowane — o tym 
przekonają nas już najbliższe lala. — li, u„ »unva „z™ p-.

(Szer.) ! się oszczędność w wysokości 3.600 zL

Bydgoszcz będzie czysta
W miastach, osiedlach i na wsiach 

rok rocznie przeprowadza się na 
przedwiośniu akcje zmierzającą do 
doprowadzenia posesji mieszkal­
nych, zakładów pracy, sklepów itp- do 
wzorowego porządku.

Akcja tego rodzaju zmierza w kie­
runku zaprowadzenia higieny i este­
tyki We wszelkiego rodzaju obiek­
tach, a co za tym idz'e zapobieżenia 
szerzeniu się 
chorób.

wszelkiego rodzaju

arenie
Na czoło dzisiej­

szych imprez spor­
towych w Bydgosz 
czy wybijają, się 
trzy zasadnicze: 
Pierwsza to mecz 
hokejowy, w któ­
rym przeciwnikiem 
miejscowej Gwar­
dii będz*e Kolejarz

Toruń- Umiejętności hokeistów toruA 
skich są- znane sympatykom tej gałę­
zi sportu i dlatego też nie potrzeba 
już dodawać, że mecz budź1 zrozumia* 
je zainteresowanie.

Turniej ping-pongistów o mistrzo­
stwo Polski'-A klasy, w którym wez­
mą udział najlepsze drużyny okręgu 
gdańskiego, olsztyńskiego, szczecićsk'e 
go 1 pomorskiego, ma wielką, wagę 
dla bydgoskiej Gwardii. W wypadku 
zwycięstwa, na które ma ona szanse, 
wesz*aby do finału walk o tytuł mi­
strza Polski klasy A, a zarazem o 
wejśde do I Ligi tenisa stołowego-

Sympatycy piłki nożnej, z niecier­
pliwością, oczekują „pierwszego galo­
pu1* drużyny Kolejarza Bydgoszcz. 
Drużyna bydgoska przygotowuje się

FRONTEM DO BRDY
Mrno, że Bydgorzcz leży nad Brdą 

— wszys'kie n'ema-1 domv są zwrócone 
do niej... podwórkami. Pla-ny przew:- 
du;ą zmianę tego stanu rzeczy, przez

Wystawa w PPS
W Bydgoszczy zosta)a otwarta w 

Pomorskim Domu Sztuk1 wędrowna 
wystawa sprawozdawcza z II Świato­
wego Kongresu Pokoju w Warszawie 
obejmująca przebieg Kongresu w fo­
tografii.

Wstę,p na wystawę bezpłatny- Wy­
stawa otwarta codziennie za wyjąt­
kiem poniedziałku do dnia 18 bm. 
włącznie w czasie od godz. 10 — 13 
1 od 15 — 18.

wędrowna

Koncert symfoniczny

Muzyka czeska i Schumann
Na piątkowym koncercie mieliśmy 

sposobność dopiero po raz pierwszy 
w bieżą :ym sezonie usłyszeć muzykę 
czeską. A przecież chociaż historycz 
nie jest ona w dziejach muzyki eu­
ropejskiej jedną z najmłodszych 
i chociaż nie wytyczyła jej nowych 
dróg, wysunęła się jednak w drugiej 
połowie XIX wieku na czołowe miej 
sca dzięki takim twórcom o świato­
wej sławie jak Smetanr i Dworzak. 
Niezrównane ich dzieła przypomniał 
nam wieczór wczorajszy.

A więc naprzód cze 
ski Moniuszko czy 
czeski Glinka — 
Smetana z lekką i 
pcwiewną muzyką 
baletową z op 
„Sprzedana Narze 
czona“. Choć to 
minęło już z górą 
80 lat od jej pow­
stania, tchnie ona 
ciągle jakimś świe 
żym urokiem mło

dości i nieprzekwitłym wdziękiem. 
Zawdzięcza tę swoją wiecznotrwałą 
sil , wyzyskaniu tego ożywczego źród 
ła. piękna, jakim jest pieśń ludowa. 

Do samego źródła sięgnął i Dwo­
rzak, ku y przecież aż do 16 roku 
życia ciężko pracował fizycznie na

R. Mackiewicz

wsi, zanim ruszył w świat na zdo­
bycie najwybitniejszych stanowisk 
artystycznych i odznaczeń. Głośny, 
wczoraj odegrany jego koncert wio­
lonczelowy, od kilku dziesięcioleci 
s'uie wracający do sal koncerto­
wych, zniewala każdego słuchacza 
porywającą siłą melodii i nastrojem 
optymizmu i pogody. Można go po­
dać jako przykład na potwierdzenie 
słów Hanslicka, że „w muzyce Dwo 
rzaka jest zawsze niedziela". W swej 
formie wprawdzie nie wychodzi poza 
star ramy stylu klasycznego, ale w 
orkiestrze, towarzyszącej soliście, 
lśni nowoczesnym bogactwem bla­
sków i barw.

Blisko stylu klasycznego miano­
wicie Beethovena, stoi również Schu 
mann jako twórca czterech symfo­
nii, które jednak jakby pisane z my 
ślą o fortepianie swoim pierwiast­
kiem re'leksyjnym i konwencjonal­
nym kolorytem orkiestry nie potra­
fią słuchacza do głębi poruszyć i dla 
tego nie tak często są dziś wykony­
wane. W jednym z dawniejszych 
komentarzy do naszych programów 
koncertowych (XI) czytaliśmy, że 
„nie mają wielkiego szczęścia jego 
czterv symfonie; potrzeba świetnego 
zesoołu i świetnej interpretacji, aże 
bv wzbudzić dla nich żywe zainte-

Wzorem lat ubiegłych Prezydium 
MRN w Bydgoszczy (Wydzia* Zdro­
wia.) zarzridz't, łż akcja czystości w 
naszym mieście w roku bielącym 
trwać będzie od chwili wydania odpo­
wiedniej odezwy do dnia 9 kwietnia. 
Po tym terminie odbywać się będę 
do dnia 1 maja kontrole.

Należy saę spodziewać, że miesz­
kańcy naszego miasta energicznie 
przystąpię do generalnych porządków, 
by uchronię się od mandatów kamych

sportowej
jak najstarannijej do dzisiejszej inau­
guracji sezonu piłkarskiego- Barw li­
gowców Koleiarza bronić będę, nastę­
pujący zawodnicy: bramka — Czar­
necki, Milkowski, obrona — Rzewu­
ski, Świtała. Nowacki, pomoc — W’e 
leba, Nowicki, Banach. atak — Wil­
czek. Nowak, Andrzejewski. WLnic- 
ki. Adamowicz.

w

Akademia 
Ligi Kobiet

Zarząd Wojewódzki Ligi Kobiet
Bydgoszczy organizuje z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Kobiet uroczystą 
akademię, która odbędzie się w dniu 
11 bm- o godz- 10 w Teatrze Ziem1 
Pomorsk’ej.

W programie m. in. składanie mel­
dunków z wykonanych zobowiązali, 
sprawozdanie z I Kongresu Ligi Ko- 
b’et oraz część artystyczna.

Wystawa książki
Z okazji Międzynarodowego Dnia 

Kobiet ..Dom Keiątżki*1 organizuje w 
księgarni przy Al. 1 Maja 17 wystawę 
książki.

Księgarnia w związku z tym otwar­
ta będzie w niedzielę. dn>a 11 bm. od 
godz. 10 — 17,

resowanie słuchaczy". Jeśli wie,. IV 
z tych symfonii znalazła się we wczo 
rajszym programie, to dowód że na­
sza orkiestra poczuła się na siłach, 
by tym trudnościom sprostać. A za­
sługę tego sukcesu należy przypisać 
również i młodemu kapelmistrzowi 
Romanowi Mackiewiczowi, który to 
dzieło zgłębił i gruntownie sobie 
przyswoił, gdy z pamięci dyrygując 
potrafił orkiestrze swoją koncepcję 
utworu zasugerować i poprowadzić 
ją ręką pewną a lekką i dyskretną.

Solistką wieczo- 
ru była najlepsza 

)■ ^ziś w Polsce wio
/i) । lonczelistka Zofia 
(Adamska, którą w 
1^—bieżącym roku już 
\ (2/ po raz drugi sly-
/ “ (Ą z"n) szymy w Bydgosz 
/ T Z5) czy. Omówione na
L.' Lż tym miejscu
J / jej pierwszym

ę / stępie w lutym
\ lory jej sztuki od 

twórczej i wirtuo

po 
wy 
wa

Z. Adamska zerii, jej miękkość 
kantyleny, polot i brawura wystąpi­
ły również i teraz i to może jeszcze 
w świetniejszym blasku ze względu 
na korzystniejsze niż poprzednio wa 
runki produkcji. A gorące przyjęcie 
artystki przez wczorajszą publicz­
ność było jakby rehabilitacją Bydgo­
szczy za zawód, jaki ją u nas z tej 
strony przed miesiącem spotkał.

M. Piątkiewicz.

Pracownice Zjednoczonych Zakła­
dów Rowerowych nr 4 z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Kobiet podjęły 
zobowL.izanla wartości 540 zł- 8 pra­
cownicom wyróllniajęcym się w pra­
cy zawodowej wręczoną dyplomy, 7 
otrzymało nagrody pienię ne. 8 prze­
sunięto do wyższej grupy piacy i jed­
ną, awansowano, przenosząc ją z dzia 
|u fizycznego do dzialu pracy umysło­
wej.

W Oddziale Wojewódzkiego Za­
kładu Lecznictwa Pracowniczego w 
Bydgoszczy odbyła się akademia, w 
czasie której wręczono nagrody i dy­
plomy pracownicom ZLP, które wy­
różniły się swą, prace, społeczny i za­
wodową. Nagrody w postaci ksi-lfe- 
czek oszczędnościowych otrzymały: 
Stanisława Rzepecka. Michalina Sli- 
wianka. Stanisława Piątkowska, Ma­
ria Krysko i Irena Szymczak, dyplo­
my uznania — Stefania Urbanowicz, 
Janina Karłowska, Stanisława Piasków 
ska. Stanisława Brecka * Klara Pio­
trowska.

Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Kob’et w Bydg. Fabryce Pończoch od­
była się akademia z udziałem przed­
stawicieli partii, zwi.-izkć-w zawodo­
wych i Wojska Polskiego. W czę-żcl 
artystycznej wyet<ipi| chór Żarz. Okr. 
ZZ Prac- Inst Wojsk, oraz zespół 
świetlicowy fabryki.

Z okazji święta kobiet zalęga po­
stanowiła podnieść wyda mość 
oraz zastosować jak 
oszczędności.

pracy 
najdalej idące

Paczki żywnościowe
W celu przyspieszenia przewozu 

i doręczenia paczek zawiera; cych ar­
tykuły żywnościowe ulegdjące szyb­
kiemu psuciu się. Ministerstwo Poczt 
i Telegrafów dąć-ąc stale do podnie­
sienia iakoścj świadczonych przez 
pocztę usług wprowadziło z dniem 1 
marca 1951 r. osobną kategorię pa­
czek pocztowych pod nazwą „paczki 
żywnościowe'1- Paczki zawierające w 
całości lub części łatwo psujące się 
artykuły żywnościowe . oznaczane są 
przez urzędy i agencje pocztowe na* 
repkę z napisem „żywnościowe1*. Pa­
czki zawierające w całości lub częlci 
łatwo psujące się artykuły żywnołcio 
we oznaczane s>ą przez urzędy j agen­
cje pocztowe nalepką z napisem 
„żywnościowa1'- Paczki żywnościowe 
i przynależne do tych paczek adresy 
pomocnicze są odprawiane, przełado­
wywane. przewożone i doręczane jak 
najszybciej, w pierwszej kolejności 
przed innymi paczkami, bez pobiera­
nia za to dodatkowej opłaty.

Aby ułatwić poczcie należyte klasy 
fi-kowanie paczek, szczególnie n.a pacz 
ki żywnościowe nadawcy paczek win 
ni na paczce i na adresie pomocni­
czym podawać dokładnie zawartość 
paczki.

i odcinkach 
szyn roboty reperacyne. Remont prze­
prowadzono również na odcinku od 
wylotu ul. Marena Buczka do perw- 
szego mostu na odnodze Brdy przy ul. 
Arm'i Czerwonej, Zapomniano jednak 
spowrołem zabrukować jezdnię.

DO PÓŁ MASZTU | biec Dyrekcja MZK przeprowadziła na
Gdy przeżywamy radosne rocznice ! nai,bardz!:ej sfatygowanych odcinkach 

— cieszymy się. Dekorujemy ull-ce, do- I 
my, wystawy sklepowe, aby miaslo 
przybrało uroczystą szatę. Wciągamy 
też sztandary na maszty.

Gdy obchodzimy uroczystości żałob­
ne, opuszczamy sztandar do pól masz­
tu. A tymczasem jaka by nie była rocz 
nica, wesoła, czy smutna, czerwony 
sztandar na dachu domu narożnego u 
zbiegu pl. Zjednoczen’a i ul. Wyzwo­
lenia jest zawsze opuszczony do po­
łowy masztu.

Drobazg, a denerwuje, (r).

DRZWI TRZESZCZA
Na ekran kuna „Polonii" wszedł no­

wy tilm produkcli polskie! pt. „War­
szawska premiera". W związku z fym 
przy kasach i wejściu do kina panuje 
przysłowiowy magiel. Należałoby zdo 
być się na Otworzenie zapasowych 
drzwi, które by w dużej mierze odcią­
żyły jedyne dotychczas drzwi wejścio­
we, które pod naporem miłośników 
X Muzy aż trzeszczą. (sw).

A DZIURY ZOSTAŁY
Bydgoskie fraimv/ai|e na linii „fró|k1’’ 

okropnie „rzucały". Ażeby temu zapo-

Tramwaje przestały „rzucać", e'e za 
to „rzucają" wszystkie Inne pojazdy^ 

(sw). .

(WA
SALA GIMNAST. SZKOŁY TPD (ul. 

Staszica 4) — godz. 10 j 17 — tur­
niej tenisa stołowego — Gwardia Byd 
goszcz — Ogniwo Olsztyn — Kole­
jarz Szczecin — Stal Gdarkk.

SALA GIMNAST. PRZY UL- STA­
LINA 19 — godz. 10 — turniej te­
nisa stołowego o mistrzostwo ZS 
Włókniarz-

SALA GIMNAST. LICEUM HAN­
DLOWEGO (ul. Kopern.ka) — godz, 
14 — siatkówka żeńska — Ogniwo 
Bydg. — Spójnia Bydg.

„Zabobonnik66
Dziś, 11 bm o godz. 18.00 radiosłu­

chacze usłysz-’ z głośników komedię 
świetnego pi<sarza z doby stanisławo­
wskiej. Franciszka Zabłockiego: ,,Za­
bobonnik''. Komedię tę w radiofon1- 
zacji Konrada Górskiego ’ re'yserii 
Zenona Jarugi, nada,ie Rozgłośnia 
Bydgoska w programie II.

ŚWIETLICA BUDOWLANYCH (ul. 
Wyzwolenia 5; godz. 11 mecz tenisa 
sto*owego Budowlani — Spójnia-

STADION GWARDII (ul. Sportowa 
2) — godz. 15 — mecz piłki nożnej 
Kolejarz Bydg- — Kolejarz Pija.

LODOWISKO GWARDII (ul. Za­
mojskiego) — godz. 18.30 — mecz ho- 
kejo-wy Gwardia Bydg. — Kolejarz 
Toruń.
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KROPLA WIEDZY (33)

Dźwięk czy niedźwięk?
Wiadomo, że zmysły nasze są nie* 

doskonałe. Tylko pewne zjawiska o* 
taczającego nas świata potrafimy za­
uważyć i ocenić przy pomocy nie’ 
uzbrojonych niczym narządów zmy’ 
siu. Naprzykład — tylko niewiele 
powstających w przyrodzie dżwię* 

* Łów, które w postaci fal głosowych, 
czyli okresowych drgań cząsteczek 

^powietrza, rozchodzą się bez przer* 
wy po święcie, nasze ucho potrafi 
za-ejestrować,

Moóamy się zresztą o tym sami bez 
trudu przekonać. Wystarczy przez u> 
derzenie wprowadzić w ruch drgający 
możliwie gruby i możliwie długi pręt 
metalowy. Z początku pręt będzie 
drgał bardzo szybko, wprawione prze* 
zeń w ruch powietrze będzie przeno’ 
siło fale głosowe do naszego ucha i 
słyszeć ’ będziemy poważny dźwięk 
basowy. Wraz ze zwalnianiem s:ę 
szybkości drgań, dźwięk wciąż się ob> 
niżą, a gdy wreszcie szybkość drgań 
pręta dojdzie do 16 zaledwie poru’ 

’ ezeń na sekundę — dźwięk milknie.
Ejże! Czy rzeczywiście milknie? 

Przecież drgania — wprawdzie wol’ 
ifejsze — istnieją w dalszym ciągu! 
Widzimy to bardzo wyraźnie!

I tu właśnie wyłazi szydło z worka: 
‘dźwięk wcale nie milknie, trwa dalej 
wciąż się obniżając, tylko że ucho

wych warunków dźwięk nie może o* 
puścić warstwy wody poniżej 1 km 
od powierzchni, falując pomiędzy obu 
jej granicami w specjalnym jak gdy’ 
by kanale. Zjawisko to odkryte po 
raz pierwszy przez radzieckiego fizy­
ka P. Krasnuszkina umożliwia poro’ 
zumiewanie się przy pomocy pod’ 
dźwięków na olbrzymich odległoś­
ciach oceanicznych, (z)

AZS-kolejarz 36:50
WARSZAWA. W czwartek roze­

grano ligowy mecz koszykówki ko­
biecej między stołecznymi drużyna­
mi Kolejarza 1 AZS. Po zaciętej wal 
ce AZS pokonał Kolejarza LC.X 
(11:15).

Decydujące o tytule mistrza Polski 
w koszykówce spotkanie rozegra 
AZS z warszawską Spójnią.

Nowy system walk indywidualnych

o tytuł mistrza Polski w boksie

Felieion sportowy

Made in USA.

Tegoroczny sy 
stem rozgrywek o 
indywidualne mi­
strzostwo Polski w 
boksie przewiduje 
cztery etapy: 1. Mj 
strzoslwa Powiato­
we Zrzeszeń, 2. 
Mistrzostwa Woje- 
3. Mistrzostwa Cen 
4. Mistrzostwa Pol-

Na środku boiska tarzała się właś­
nie zbita w kłęb masa ludzka, z któ­
rej na zewnątrz wystawało kilka 
par splecionych rąk i nóg. Całość 
trwała w konwulsyjnych drgawkach. 
Co chwilę z masy tej odrywała się 

36:30 ! zmięta i poobdzierana postać ludzka. 
I by natychmiast z powrotem rzucić 
1 się w sam środek zburzonej grupy 
ciał. Od strony bramek biegiem po­
dążali w kierunku, gdzie toczyła się 
„akcja" .'waj pozostali gracze. Wkrót 
ce też jedynym człowiekiem na 
boisku w pozycji stojącej był arbi­
ter meczu, mister Artur Mac, który 
wyjąwszy z ust oryginalny gwizdek 
made in USA, krzyczał w kierunku 
pozostałych autorów widowiska:
— Catch as can! Chwytaj jak mo­
żesz!

«

flasze nie jest zdolne do rejestracji 
tych dźwięków.

A szkoda! Bo te najniższe dźwięki, 
które od dołu przekroczyły granicę 
eśyszalności, tak zwane infradżwięki, 
albo poddżwięki odgrywają wcale 
poważną rolę w przyrodzie. Przede 
wszystkim ze względu na swój za> 
•ięg. Współczynnik zanikania dżwię* 
ków -jest proporcjonalny do kwadra* 
tu częstotliwości drgań, czyli mówiąc 
językiem bardziej popularnym infra* 
dźwięki, których częstotliwość drgań 
jest stosunkowo najniższa, posiadają 
największą donośność.

Tym właśnie tłumaczy radziecki fi* 
ryk W. Szulejchin słyszalność tzw. 
..głosu morza”, powstającego podczas 
sztormu na morzu w promieniu setek 
kilometrów. Tym się tłumaczy także 
niezwykła donośność jednego z naj’ 
niższych dźwięków słyszalnych: huku 
armat. Podczas gdy najsilniejszy 
dźwięk powyżej kilkuset drgań na se­
kundę dosięga zaledwie kilometrowej 
odległości — huk dział słyszalny 
jeszcze jest w odległości 20, a nawet 
30 km. Dalej już go nie słychać, ale 
— o dziwol — w odległości 100 km 
od miejsca wybuchu znójar pojawia 
się (aczkolwiek bardzo słaby) jego 
odgłos. To zjawisko „anormalnej sły< 
s-zalności” tłumaczy się tym, iż infra* 
dźwięki na wysokości 50 — 60 km 
nad ziemią załamują się i znów na 
nią powracają „przeskoczywszy” jak 
gdyby pewną „strefę milczenia”.

Właściwości infradźwięków wyko* 
rzystane zostały do sygnalizacji pod­
morskiej, gdzie wskutek szczcgóło’

wódzkie Zrzeszeń, 
Iralne Zrzeszeń । 
skj Zrzeszeń.

Zgodnie z postanowieniem PZB mi­
strzostwa powiatowe muszą odbyć się 
30 । 31 marca oraz 1 kwietnia, mistrzo 
stwa wojewódzkie — 6, 7 j 8 kwietnia 
br., mistrzostwa centralne — 20, 21 i 
22 kwietnia br. Finały walk o tytuł 
mistrza Polski odbędą się 9 — 19 wrześ 
nia br, w Warszawie, podczas Sparta­
kiady Sportów Letnich.

Regulamin mistrzostw przewiduje, ie:
1. Mistrzostwa powiatowe i woje­

wódzkie organizuję w mjastach powia­
towych Rady Okręgowe poszczegól­
nych zrzeszeń.

2. Mistrzostwa centralne organizują w 
m'as'ach wojewódzkich Rady Główne, 
lub Rady Okręgowe na polecenie Rad 
Głównych poszczególnych zrzeszeń.

3. Mistrzostwa powiatowe, woje­
wódzkie i centralne rozgrywane sę 
wewnątrz zrzeszeń, natomiast do mi­
strzostw Polski każde zrzeszenie wysfa 
wie po jednym zawodniku w każdej 
wadze (10 mistrzów zrzeszenia) od mu 
szej do ciężkiej.

4. Walki odbywają się sytemem pu­
charowym tzn. — przegrywający od­
pada.

Kiedy, gdzie i z kim
w ligach PZB

Władze bokserskie ustaliły już dal­
szy terminarz walk o mfslrzostwo I i II 
ligi, Najbliższe mecze obu lig odbędą 
się 18 bm. W I lidze spotkają się (na 
pierwszym miejscu gospodarze): Gwar 
dia W-wa — Stal Poznań, Stal Cho­
rzów — Gwardia Gdańsk, Kolejarz 
Gdańsk — CWKS.

II Ifga: Włókniarz Łódź — Budowla­
ni Mysłowice, OWKS Lublin — Stal 
Wrocław, Kolejarz Poznań — Stal Gru­
dziądz, Gwardia Wrocław — Kolejarz 
Bydgoszcz.

Następne mecze II ligi rozegrane zo 
staną dopiero 27 maja br., natomiast 
I liga pauzować będzie nadal. W 
zv/iązku z mistrzostwami Europy w Me 
diolanie. w których prawdopodobnie 
wezmą także udział nasj pięściarze, 23 
bm. rozpoczyna-się obóz przygolowaw 
czy dla kadry.

RAD/O
PONIEDZIAŁEK, 12 MARCA 1951 R.

5.00 Początek audycji. 5.03 Sygnaił czasu. 
505 Wiadomości poranne. 5,10 Audycja dla 
wsi. 5.20 Koncert dla świata pracy. 5.58 Stan 
pogody. 6 00 Wiadomości poranne. 6.05 Gim­
nastyka. 6.15 Koncert. 6.45 Program dnia. 
7.00 Dziennik poranny. 7.20 Wszechnica Ra­
diowa. 7.40 Muzyka. 8.00 Wiadomości poranne. 
8.05 Przerwa. 11.50 Głos mają kobiety. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z wieży Mariackiej. 
1204 Dziennik południowy. 12.15 Muzyka. 
12.30 Audycja dla wsi. 12.45 Na swojską nutę. 
13.15 Przerwa. 13.25 Program dnia. 13.30 
Audycja szkolna dla klas III—IV. 15.50 Audy­
cja ZNP. 14.05 Utwory skrzypcowe. 14.30 
Audycja szkolna dla klas V—VII — „Młodzi 
przyrodnicy”. 15.30 Hallo, młodsi fizycy. 
15.50 Audycja PCK dla chorych. 16.05 Pieśni 
Różyckiego w wyk. Zofii Czarkowskiej — 
sopran. 17.00 Wiadomości popołudniowe. 17.05 
Odpowiedzi fali 49. 17.15 Muzyka ludowa. 
17.45 Wędrówki po świetlicach. 18.00 Koncert 
symfoniczny. 19.00 Wszechnica Radiowa. 19.20 
Chór P. R- we Wrocławiu. 19.40 Lekcja języka 
rosyjskiego. 20.00 Dziennik wieczorny. 21.15

5. Mistrzowie powiatowi walczą w 
mistrzostwach wojewódzkich, mistrzo­
wie wojewódzcy walczą w mistrzost­
wach centralnych, a mistrzowie zrze­
szeń — w mistrzostwach Polski.

6. W mistrzostwach mogą startować 
tylko seniorzy ttzn. zawodnicy (uro­
dzeni począwszy od 1932 r.

7. Jeżeli w powiecie zgłosi się do 
mistrzostw tylko jeden zawodnik w 
każdej wadze, mistrzostwa powiatowe 
nie zostają rozegrane, a zgłoszeni bok i w fabryce wagonów we Wrocławiu 
serzy wchodzą bez walk do mistrzostw produkcyjną brygadę kobiet, złożo- 
wojewódzkich. > ną z członkiń ZS Stal.

Za Faską 
poszły kobiety

WROCŁAW. Za przykładem czo­
łowego boksera Faski, z którego ini 
cjatywy powstała w Pafawagu bryga 
da produkcyjna, utworzono obecnie

Tradycyjny bieg na ., 
przełaj o nagrodę l‘Hu- , 
manite — pisma Ko- F 
munistyczncj Partii s 
Francji — zgromadził 
w tym roku na liście 
zgłoszeń ponad 5.500 za 
wodników. Jest to licz- 
ba, jaką nie mogą się 
poszczycić w żadnej 
imprezie sportowej pro­
tektorzy sportu zachód 
niego.

*
Trener narodowej dru 

źyny piłkarskiej Włoch 
— Ferraro, oświadczył: 
..My sportowcy, głosu­
jemy za tym, aby móc 
swobodnie j spokojnie 
żyć, abyśmy mogli uprą 
wiać na boiskach nasz 
umiłowany sport. I dla 
— tego jesteśmy zawsze 
1 zawsze będziemy prze 
ciw wojnie!”

♦
Na ostatnim zebraniu 

przedstawicieli ligo­
wych klubów wiedeń­
skich okazało się, że 
wiele klubów stoi przed 
katastrofą finansową. 
Część z nich ma ogrom 
ne długi, inne wegetują 
oczekując sezonu i ży- 
ją tymczasem z łaski 
„mecenasów sporto­
wych”. Ci jednak, gdy 
nadejdą dochody z me­
czów, nie omieszkają 
odebrać wszystkich 
swych należności oczy­
wiście z odpowiednim 
procentem.

Jednym z czołowych 
skoczków narciarskich 
młodego pokolenia w 
Niemieckiej Republice 
Demokratycznej jest 
Herbert Leonhardt.

♦

Trener radziecki 
Wańków ogłosił, że zna 
ny pływak ZSRR, re­
kordzista świata Miesz­
ków, stosuje podczas 
stylu motylkowego ta­
ką koordynację pracy, 
że na każde dwa ruchy 
ramion i dwa ruchy 
nóg przypada u niego 
jeden oddech. Ten spo­
sób pływania — twier­
dzi Wańków — przy­
pomina poniekąd właś­
ciwości wieloryba, któ­
ry na dwa ruchy płet­
wami wykonuje jeden 
oddech, posuwając się 
przy tym z szybkością 
15 m na sek.

A.

Sport to kasa! Ta­
kim hasłem zamienio­
no w Niemczech Za­
chodnich hasło — sport 
to zdrowie. Najlep­
szym tego . dowodem 
jest ostatnia impreza 
narciarska, przeprowa­
dzona na skoczni-gigan- 
cie w Obersdorf (Ba­
waria) pod nazwą „Ty­
dzień SkokówT“. Zwy­
ciężył w nim I.uiro 
Tan no (Finlandia) — 
132 m, przed Bradl'em 
(Austria) — 150 m 
i Szwedem — Dan 
Netzel'em — 122 m. 
Konkurs ten był obli­
czony przede wszyst­
kim na efekt i... kasę. 
Nie brano natomiast 
pod uwagę zdrow’ia za­
wodników. którzy przez 
5 dni skakali po kilka 
godzin dziennie. Wia­
domo powszechnie, że 
ponad 100-metrowe sko 
ki uzyskiwane na ma­
mucich skoczniach bar­
dzo niszczą system ner­
wowy zawodnika i są 
szalenie niebezpieczne. 
To jednak jest gwaran­
cją dobrej kasy...

♦
W ostatnim dniu zi­

mowych mistrzostw 
młodzieży NRD w miej 
scowości Altenburę- 
Geislin zgromadziło się 
20 tysięcy chłopców i 
dziewcząt, żywo mani­
festujących na rzecz 
Światowego Obozu Po­
koju.

Widownia szalała, gwiżdżąc i tu* 
piąć nogami jednocześnie i na prze­
mian. Betonowe trybuny drżały, jak 
by za chwil? miały rozpaść się pod 
wpływem atomowej bomby. Tak 
wspaniałej akcji, takiej rozróbki w 
stylu rasowo amerykańskim jeszcze 
nie było, jak długo odbywają się roz 
grywki w rugby o Puchar Klanu 
Dentystów. Publiczność wreszcie by­
ła w swoim żywiole.

Jedynie w loży honorowej trybu­
ny głównej można było zauważyć 
grymas niezadowolenia na twarzach 
otyłych panów, zajmujących tam 
miejsca — fundatorów głównej na­
grody tradycyjnych rozgrywek drug 
by. Decydujący mecz zbliżał się bo­
wiem ku końcowi, a wynik był 
przesądzony. Po raz trzeci z kolei 
zwycięży drużyna Klubu Wolnych 
Chwytów, zdobywając tym samym 
na własność Puchar Klanu Denty­
stów.

— Jak pan sądzi mister Levis — 
zwrócił się do sekretarza Tarry Hru 
mann, prezes klubu — czy ufundo­
wanie pucharu spełniło swój cel?

— O yes! I to z powodzeniem — 
rzeki w odpowiedzi, sekretarz Kla­
nu Levis. — Zaledwie w ostatnim 
sezonie dzięki rozgrywkom o nasz 
puchar wstawiliśmy rugbistom o 733 
zęby więcej, które pozostawili oni 
na boiskach.

— No to świetnie! — odparł pre­
zes — jestem pocieszony. Mimo to 
jednak musimy pomyśleć by jeszcze 
zwiększyć nasze dochody. Uważam, 
że z nowym sezonem ufundujemy 
dwa puchary; jeden dla rozgrywek 
drużyn męskich, drugi dla kobiet. 
Rugby jest przecież tak popularną 
i zdrową grą...

Przeciągły gwizd sędziego oznaj­
mił koniec meczu. Publiczność ławą 
runęła na boisko skąd w towarzy­
stwie błysków 
skich i trzasku 
sze znosili na 
spotkania.

lamp fotoreporter- 
aparatów sanitariu- 
noszach bohaterów 

Kohen

Hokeiści CSR 
przegrali z Moskwą

MOSKWA. W towarzyskim mię­
dzynarodowym • spotkaniu hokejo­
wym, które rozegrane zostało w pią 
tek, 9 bm. w Moskwie, przebywa­
jący obecnie w ZSRR hokeiści cze­
chosłowaccy przegrali z reprezenta­
cją Moskwy 2:5.

Prasa radziecka o meczu 
Skrzydła Sowietów-CWKS 
MOSKWA. Dzienniki: „Prawda”, 

„Trud" i „Komsomolskaja Prawda” 
zamieszczają obszerne sprawozdania 
z meczu hokejowego między druży­
nami polską i radziecką, który jak 
wiadomo, wygrali gospodarze 8:1.

„Prawda” podkreśla ładną grę 
Csorricha, Palusa i Chodakowskie­
go, którzy niejednokrotnie zagraża­
li bramce drużyny moskiewskiej. 
Dziennik stwierdza, iż gra stała na 
wysokim poziomie.

Dziennik „Trud” w swoim spra­
wozdaniu z meczu hokejowego wy 
różnią Swicarza, Csoricha, Palusa 1 
bramkarza Przeździeckiego.

Nowe książki. 21.30 Muzyka i aktualności. 
22.00 Karol Marks w Karlsbadzie — opowia­
danie wg Kischa. 22.20 Koncert. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 23.10 Muzyka poważna. 23.53 
Program na dzień następny. 24.00 Zakończenie 
audycji, hymn. 

......--- -

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Siłę biurową do pomocy księgowe) — prowa­
dzenia kasy i korespondencji poszukuje: Stacia 
Hodowli Roślin „Udycz” Maj. Orłowo pow. Wą­
brzeski. ■(189-k

Buchalter samodzielny poszukiwany od zaraz. O- 
ferty prosimy kierować Uniwersalna Spółdzielnia 
Pracy — Solec Kujawski Plac. Gen. Stalina 1.

(190-k

W™1 + ..... . । ™
Dnia 7 marca 1951 r. zasnęła w Bogu po krótkich 

.» ciężkich cierpieniach opatrzona Sakramentami św. moja 
najukochańsza żona, nasza ukochana i troskliwa mamusia 

śp. Joanna-Maria Krzekotowska 
z domu Winkel hau er przeżywszy lat 22. o czym zawia­
damiają w głębokim smutku mai, dzieci I rodzice 

». Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 11 III br 
o godz 14 z kaplicy cmentarza Starofarnego przy ul 
Grunwaldzkiej. Msza św. żałobna odbędzie się we wto­
rek dn. 13 bm. o godz. 7 rano w kościele św. Wojciecha 

Bvdgov.cz Linz (Austria). 178-g

Dnia 10 marca 1951 r zasnął w Bogu opatrzony 
Sakramentami św. nasz najlepszy ojciec, teść, dziadek 
i pradziadek śp.

przeżywszy lat 81

Ogrodnicy - rolnicy 
nawóz (odpady waty) odstąpi bezpłatnie 

Spółdzielnia Pracy
5 Bydgoszcz, Pomorska 10

o czym zawiadamia w głębokim smutku pogrążona 

rodzina
Pogrzeb odbędzie sie we wtorek dnia 13 III br 

o godz. 16,45 z domu żałoby Kossaka 55 na cmentarz 
narafialny. Msza św. 13 III br. o godz 6 w kościele 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy. 2250

ODBUDOWA STOLICY — 
DZIEŁEM CAŁEGO NARODU!

II "łuKł II
Trzymiesięczne nowo­
czesne korespondencyj­
ne kursy księgowości. 
Łódź — skrytka 163.

(2296)

Ił KUPHO II
Srebro — Łom kupuje 
nadal „Neochemia” La­
boratorium • Chemiczne, 
Bydgoszcz, róg Chopina 
Moniuszki 6. Dojazd 
tramwajowy trójką przy 
słonek Krakowska. tel. 
34-88. (184-g

II II
Dywan 3x4 oraz szatką 
f lustro sprzedam. Byd­
goszcz. Sienkiewicza
33 m. 4. (22-g

Sztopery, projektory fil­
mowe, dźwiękowe i me 
me, lornetki, mikroskopy 
kupuje j sprzedaje J, 
Pujdak, Łódź, Piotr­
kowska 83. (174-k

Maszynę krawiecką sprze 
dam. Wiadomość Byd­
goszcz ul. Dworcowa 92 
Sklep elektrotechniczny. 

(165-g

llllllllllllllllllllllllllllllllll
Do naszych 

Inserentów I
Zawiadamiamy, ie 
również wszystkie 
1'rzędy I Agencje 
Pocztowe przyjmują 

ogłoszenia drobne 
do naszego pisma.
IIIMI M ST RACJI

Ilustrowanego
Kuriera Polskiego

KlBDAKCJA 1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZ) 
ul Czerwonej Armii co. — Telefon nr 33 41 1 33-42.

I>Z1AE OGŁOSZEŃ W BY OGOSZCZY
□ I Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24 ZV 
Prenumerata' pocztowa 3.60 zl. przez roąnoslciela 3.90 z) 
miesięcznie Rękopisów nlezamówlonyeh Redakcla nie 

zwraca — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada

PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 20 KAŻDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE.

PRENUMERATĘ POD OPASKĄ WPŁACAC NA KONTO PKO nr V1-1861. 
REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY. - WYDAWCA: SPOŁDZ. WYDAWNICZA 
.PRASA DEMOKRATYCZNA - NOWA EPOKA", WARSZAWA. ŚNIADECKICH 16 

ODDZIAŁ W BYDGOSZCZY, UL. CZERWONEJ ARMII 20. TEL. 33 41 I 33-41

OGŁOSZENIA drobne po 1.50 zł za słowo. Minimalna 
opłata za 10 stów. Maksymalna Ilość 30 slćw. Ogłoszenia 
milimetr.: w tekście 10 Sr zl za tekstem 4 50 zl. nekrologi 
3,— zl za 1 mm Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30.— zl 
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Film tygodnia

„Rozśpiewana dolina"
Dzieło przebudowy kraju, jako gi­

gantyczny wysiłek mas pracujących 
w ustroju socjalistycznym, było już 
nieraz tematem filmów krajów de­
mokracji ludowej i będzie niewątpli­
wie nadal natchnieniem dla twór­
ców filmowych. Takim optymistycz­
nym filmem jest pierwszy pokazany 
na naszych ekranach obraz produk­
cji rumuńskiej „Rozśpiewana doli­
na", którego tematem jest budouta 
linii kolejowej z Bombesti do Li-- 
vezani. Wróg klasowy pragnie prze­
szkodzić w tym dziele i stara się 
wszelkimi sposobami zniszczyć twór­

czy wysiłek chłopców i dziewcząt z miast i wsi, jednak czujność mło­
dych budowniczych doprowadza w rezultacie do unicestwienia niecnych 
zamiarów wrogów i do ukończenia zamierzonych prac.

Twórczość filmowa Rumunii, nie wykazywała w okresie przedwo­
jennym żadnych pozycji, nie rozwinęła się także w okresie okupacji 
hitlerowskiej. Dopiero po wyzwoleniu w 1945 roku powstający „Komi­
tet dla spraw kinematografii", ujął sprawy filmu w swe ręce i w wy­
niku tego produkcja rumuńska — nieznana dotąd — rozpoczyna swój 
okres rozkwitu. Budowa miasteczka filmowego, jaka w planach gospo­
darczych Rumunii została zaprojektowana przyczyni się niewątpliwie 
do dalszego postępu twórczości filmowej. W niemniejszym stopniu 
współpraca kinematografii sąsiednich krajów demokracji ludowych 
stwarza systematyczne pogłębianie i ulepszanie produkcji. W obecnej 
chwili, dla przykładu, filmowscy rumuńscy korzystają z urządzeń 
nicznych bratniej kinematografii czeskiej i w halach Barrandowa 
swój drugi pełnometrażowy film fabularny.

Kącik kobiecy

Jak prać wełny 
i trykotaże
Wełnę sfarg, na­

wet jeśli nie jest 
brudna, g tylko sfg 
lowano, lub roz­
ciągnięta przez pru 
c|e. należy przed u 
życiem zmoczyć lub 
wyprać. Zwijamy 
ją w pasmo, aby za 
pobjec splataniu 
się nici, a nie prze 

szkodzić - yobodnemu' przenikaniu wo 
dy, czy też w wypadku farbowania — 
farby j przewiązujemy je Ipżno w 2—4 
miejscach.

Wełnę, jak zresztą również i tryko­
taże należy prać w letnich mydlinach, 
w wodzie miękkiej, najlepiej w desz­
czówce — przez wygna-tanle. Mydli­
ny zmieniać kilkakrotn e, aż będą czy­
ste. Płukać 2—4 raizy w letnie] wo­
dzie, do przedostatniej wody dodać 
trochę octu, który zneutralizuje resztki 
niszczącego wełnę mydlą, odśweży 
barwę oraz nada wełnie po]ysk. Wy­
prane pasma, podobnie jak wyprane 
swetry, należy po wypłukaniu dosko­
nale wycisnąć (nie wykręcić!) — w gru 
bych ręcznikach lub wyżymaczka, po 
czym suszyć w miejscu przewiewnym 
w cieniu, rozłożone na zwieszonym 
poziomo prześcieradle, aby powietrze 
miało dostęp z wszystkich stron, 
czasu do czasu wełnę przekładać, aby 
suszenie było równomierne i aby za­
pobiec ewenl. zac ekaniu farby. Jak 
bowiem wiadomo, farba z wemy spły­
wa i jeśli nie jest trwała, ścieka ze 
spływającą wodą i zasycha na nitkach 
położonych n'że|. Stąd też często 
tkaniny wełniane, które nie puściły 
farby nawet w praniu, niewłaściwie su­
szone (w miejscu zbył ciepłym lub 
grubo złożone) puszczają farbę w su­
szeniu. Suszenie tkanin wełnianych na 
słońcu lub w pobliżu gorącego pieca 
powoduje często skurczenie się wełny 
lub zmianę koloru.

Od

Anegdoty
Świetny humorysta Merk Twain 

zapytany pewnego razu przez jakąś 
panienkę, jaką wartość przypisuje 
książkom, odpowiedział, że stosuje 
tu dość skomplikowana klasyfika­
cję: tom oprawny w skórę oddaje 
według niego nieocenione usługi, 
przy ostrzeniu brzytew, cienka bro­
szura jest znakomitym środkiem 
przywrócenia równowagi chwieją- 
cemu się stolikowi, ciężkim tomemwmu się stuimuwi, uię/rKim Łuniern 
można skutecznie odpierać napaść 
przeciwnika, a atlas o szerokich 
stronicach może doskonale zastąpić 
stłuczone szyby. Zażenowana panien 
ka musiała przyznać, że Mark Twain 
doskonale scharakteryzował w ten 
opisowy sposób umiłowanie książki 
w Ameryce i w ogóle poziom kultu­
ry amerykańskiej.

*
Balzac nie znal języka niemieckie 

go, co utrudniało mu sytuację pod­
czas jego podróży po Niemczech. Dał 
sobie jednak radę, będąc dobrym 
psychologiem. Sam opowiadał kie­
dyś, że nie wiedząc ile napiwku dać 
pocztylionowi. kładł mu do ręki ko­
lejno miedziaki, patrząc mu uważnie 
w twarz. Kiedy zauważył, że pocz- 
tylion zaczyna się przyjaźnie uśmie­
chać, zabierał mu ostatni miedziak 
a powrotem.

no*

by.

dci

tech- 
kręcą

sa>pranta

prani! e, jak i farbowane

Poza tym 
nierówny

Sztuka burjato-mongolska ze względu na swą wysoką oryginalność 
egzotykę posiada zawsze wielką silę atrakcyjną. Odbyte niedawno 
Moskwie wieczory burjato-mongolskie zachwyciły dziesiątki tysięcy

w noszenu.
daje zwykle

Staranne przeprowadzenie 
przywraca włóczce wygląd nowej, de­
je jej „okrągłość", równość i elastycz 
ność. Przerabia nie wełny brudne] jest 
niehigieniczne I nieprzyjemne. Nie 
można równ eż przewidzieć, czy pocho 
dząca z prucia, a n'e wyprana p/zed 
przeróbką wełna rozciągnie się, czy 
też skurczy 
wełna taka 
ścieg.

Zarówno 
należy przeprowadzać przed przerobie 
niem nici w fkańnę. Jeżeli jednak za­
chodzi konieczność wyprana czy far­
bowania golowego trykotażu, zabru­
dzonego w robocie, czy też już w no­
szeniu, musmy przed praniem rozpruć 
szwy boczne (w swetrze szwy łączące 
przody z plecami, boczne szwy ręka­
wów, w razie potrzeby również od­
pruć rękawy), aby trykotaż dało się 
rozłożyć do suszenia pojedyńczo (pra­
wą stroną na wierzch). Wywołane 
praniem zneksztalcen e formy tryko­
tażu usuwamy przez napięcie go we­
dług formy i wyprasowanie. Jeżeli 
chcemy uniknąć rozpruwania i powtór­
nego szyta lub leżeli nie jesteśmy 
pewni trwałości barw wełny, musimy 
trykotaż oczyścć chemicznie.

nadętą.

Kacyk, 
pałacyk, 
sektor, 
dyrektor 
w biurze ma minę 
Wszyscy hołota 
fiume robota...

Szyny, 
maszyny, 
traktory, 
motory, 
czy to niedziela, 
we dnie i nocą 
służą pomocą

tępo!

czy święto,

W urzędzie 
Wszędzie 
klienci, 
o ten ci 
kima nad pracą 
Nauret stu ludzi 
go nie obudzi

tempo!

zaczętą.

EREStępo!

*

Wchodzi ojclee przerażony, 
ale |trt zapóźno było — 
pion zanadto przeciążony, 
no I światło żię skończyło.

Płoną lampy, piec się pali 
wszystko czynne [oprócz dzwonka) 
jasno, jak w balowej sali...
Czyja sprawka! — Cynamonkal

Oszczędność to jest zasada, 
a kto prądem zbyt szafuje, 
ten później nę ciemność biada 
I przv świeczce pokutuję.

• . .Jpa-

Felieton niedzielny

Jedyna rada
Jak się dowiadujemy z dobrze po 

informowanych źródeł, w ciągu 
ostatnich kilku dni zdarzyły się trzy 

następujące wypadki, które ku prze 
strądze innych postaram się poniżej 
zreferować.

A więc ob. Pelagia Psztycka do­
wiedziała się od sąsiadki, że jej zac­
ny małżonek, ob. Hipolit Psztycki 
wybiera się dd kina z rudą Zośką z 
pierwszego piętra. Ob. Psztycka zde­
nerwowała się tym ogromnie i u- 
zbroiwszy się w pogrzebacz, tudzież 
w wałek od ciasta, pomaszerowała 
pod owe kino. Niestety, małżonek uj 
rżał ją z daleka i puściwszy ramię 
rudej Zośki dał drapaka. Do domu 
wrócił dopiero późnym wieczorem. 
Ob. Psztycka powitała go następu­
jącą przemową:

— Zdrajco, Judaszu, niewierny 
mahometaninie! To tak postępujesz 

Sztuka burjato-mongolska

i
w _____ . . , ...
widzów, którzy tłumnie nawiedzali pałace kultury, teatry i kluby, pod­
czas występów burjato-mongolskiego zespołu.

Sztuka burjato-mongolska we wszystkich dziedzinach, od muzyki 
i tańca do literatury, dzięki opiece państwa znajduje niezwykle ko-

Kontrasty
Tu nowa 
budowa, 
a mury 
do góry
codziennie wyżej się piętrzą. 
Plan wykonali, 
lecz ciągną dalej...

tempo!

Knajpeczka, 
wódeczka 
zakąska 
nie wąska, 
przy stole gość siedzi z klempą, 
a czas ucieka, 
robota czeka

Przy krośnie 
rośnie 
robota 
jak złota, 
choć nowe normy 
be szybka praca 
dzisiaj popłaca...

tępo!

przyjęto,

tempo!

odejść z tego

przerażonego

rosołu, 
rzęzić, 
do te-

ze ślubną żoną? A mówiła mi ma- i 
musie, żebym nie wychodziła za cie­
bie, a przestrzegała! Uwiodłeś mnie, 
naiwną dziewczynę, złamałeś mi ży­
cie. I cóż ja teraz pocznę, nieszczęśli 
wa? Za co mnie tak los pokarał? IV 
kwiecie wieku muszę 
świata!

I nie zważając na
Hipolita, wybiegła do kuchni, gdzie 
wypiła duszkiem pół filiżanki

— Oj... oj... oj... — zaczęła 
Hipolit pozieleniał i biegiem 
lefonu.

— Hallo, Pogotowie? Żona
otruła! Przyjeżdżajcie, przyjeżdżaj­
cie!

Przyjechali. Otworzyła im Psztyc­
ka.

— Ze co proszę? — spytała.
Wyjaśnili, że są z Pogotowia. Za­

trzasnęła im drzwi przed nosem.

mi się

przy niej jak żebraczka! Bóg mnie 
pokarał z takim mężem! Oh, co za 
wstyd, co za wstyd!

I zemdlała. A ob. Klopsiewicz bie­
giem do telefonu.

— Hallo, Pogotowie? Zona umiera! 
atak serca! I wątroby! 1 ślepej kisz­
ki! Przyjeżdżajcie!

Przyjechali. Umierająca ob. Klop­
siewiczowa była już na mieście, 
gdzie w sklepie „Marlena" przymie­
rzała nowy kapelusz.

— Nie mogłem się przecież oprzeć 
prośbie konającej, — wyjaśnił przy­
gnębiony małżonek — niech więc 
panowie wybaczą...

Niestety, panowie nie chcieli wy­
baczyć. Zupełnie słusznie. Podobne 
bowiem wypadki można mnożyć w 
nieskończon.ść. W Pogotowiu mało 
nie urwie się telefon. Ten umiera, 
tamten kona. Złamanie nogi, pęknię­
cie żebra, atak serca, dżuma, trąd... 
— najstraszniejsze wypadki i choro­
by. W rzeczywistości zaś — ten się 
przejadł, tamten przepił, inny po­
czuł niestrawność.

Nieliczne karetki Pogotowia Ra­
tunkowego pędzą po mieście, mar­
nując czas i benzynę. I kiedy na­
prawdę są potrzebne — nie ma ich. 
Bo właś...z w momencie, gdy karet­
ka jedzie do ob. Klopsiewicza — zda 

.. . ‘ rza sie na mieście nieszczęśliwy wy
Oczywiście jest to sposób pa^e^ j co wtedy? Karetki nie ma!
-rfnmn n cf oz/ niothiH z*7Otfn 1

rzystne warunki rozwojowe i wyka’ 
tuje coraz pełniejszy rozkwit, wzbo* 
gacając swą narodową treścią skar* 
biec socjalistycznej kultury Związku 
Radzieckiego.

Na zdjęciu pełna gracji scena ta­
neczna z opery „Medegmasza” 1. Rja1 
uzowa, w wykonaniu solistki baletu 
bur/ato < mongolskiej opery Larisy 
Sachjanowej i zasłużonego artysty 
ludowego Cyden’Eszi Badmajewa.

Historia

so­
la!

gazety
GAZETA — którą masz przed 

bą Czytelniku będzie za 100... 200 
cennym źródłem dla historyka, bada­
jącego dzieje połowy XX wieku. Wie­
dzą o tym dobrze bibliotekarze i pil 
nie chronią nie tylko periodyki arty- 
styczno-naukome, ale także prasę 
codzienną. Ponieważ papier gazet, 
jest mlaśnie gazetowy tj. lichy oble­
pia się arkusze z obydwu stron prze­
zroczystym jedwabnym papierem ja­
pońskim. C 
bardzo kosztowny, stąd niezbyt często 
używany. (Z. II.)

— Nie potrzeba, już wyzdrowła* 
łam!

I Lekarz tak się zdenerwował, że o 
mało nie trafiła go apopleksja. To 
był już trzeci podobny wypadek w 
tym samym dniu.

Trzeci, ale nie ostatni. Bo oto traf 
\ chciał, że Alojzy Kropelka poszedł w 
i tym dniu z koleżkami do baru „Pod 
Ogórkiem". Wracał do domu w ta­
kim stanie, że gotów był przysięgać, 
iż tramwaje zataczają się, a latarnie 
naumyślnie zastępują mu drogę. O- 

i trzeźwiał trochę na widok żony i lę­
kając się tzw. „konsekwencji" posta

। nowił symulować ciężką chorobę.
Złapał się za brzuch i począł stę­

kać.
— Oh. ach, oh! Ratuj, ślubna mał­

żonko! Zatrułem się nóżkami w ga­
larecie! Oj, oj, oj! Wybiła moja o- 
statnia godzina!

Oczywiście ślubna małżonka bie­
giem do telefonu!

— Hallo, Pogotowie? Mój biedny 
mąż zatruł się nóżkami! Tak, tak! 
Tyfus, dżuma, skręt kiszek! I pew­
nie szkarlatyna! Przyjeżdżajcie, ra­
tujcie!

Przyjechali. Ob. Alojzy Kropelka 
siedział już zamknięty w komórce, 
bowiem jego małżonka, obdarzona 
czułym organem powonienia, stwier­
dziła, że istotną przyczyną zatrucia 
były nie nóżki w galarecie, lecz ce­
nione wyroby PMS.

— Nie warto było się fatygować do 
tego pijusa, — oświadczyła funkcjo­
nariuszom Pogotowia — już ja 
ma dam sobie z nim radę!

1 zatrzasnęła im drzwi przed 
sem.

Bohaterką trzeciego wypadku 
la ob. Klotylda Klopsiewiczowa. Gdy 
ujrzała na ulicy swą przyjaciółkę w 
nowym kapeluszu z piórkiem — pę­
dem wbiegła do domu i poczęła szło 
chać.

— Co za wstyd, co za kompro­
mitacja! Jak ja się ludziom na oczy 
pokażę! Ta klempa co tydzień cho- 

w innym kapeluszu, wyglądam

pomocą lekarską
pomocy istotnie po-

apele nie odnoszą

Dużo ' ż pisano na ten temat. W 
rozmaity sposób próbowpno wytłu­
maczyć ludziom, że niepotrzebne 
wzywanie karetki jest ciężkim prze­
stępstwem, jest poważnym grzechem 
i po prostu — wielkim świństwem. 
Wzywając ją bowiem niepotrzebnie 
— uniemożliwiamy przyjście z na­
tychmiastową 
tym, którzy tej 
trzebują.

Wszystkie te
skutku. Pogotowie nadal uskarża się 
na pokaźną ilość- całkowicie fałszy­
wych alarmów.

Jaka jest na to rada? Według nas 
taka; funkcjonariusze Pogotowia win 
ni być uzbrojeni w komplet ciętych 
baniek, w ogromną strzykawkę, w 
bor dentystyczny i w wielką lewa­
tywę. Gdy stwierdzą, że zawezwani 
zostali niepotrzebnie — będą apli­
kowali winnym różnorodne zabiegi, 
do których posłużą im wyżej wymię 
nione przyrządy.

To chyba poskutkuje. JUR


